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ORGAN PPS
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•włościański!
tru n k i prenumeraty:
* Warszawie z odnoszeniem

miesięcznie Mk. 16000.— 
Cz odnoszenia „ 14500.—

prowincji miesięcz. 16000.—
®9ranicą 23000.— r m c n u u u s K  'm m m m  k r a j ó w  tm m  m l

Niech ż y j e

Śijaliii!
Ceny ogłoszeń:
.2  w tekście  (przed  kron.) Mk. 1200
Jj Nekrologi « 803
n  zwyczajne .  750
{§ d robne za jeden  wyraz .  300

Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
o  za wiersz w ysokości 1 m ilim etra 
Dla poszukujących pracy 50$ raba tu  
O głoszenia w Kfe n iedzieln. o  25$ drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50$ „ 
O głoszenia przyjęte po zam knięciu 

A dm inistracji o 10$ drożej 
Każda now a podwyżka taryfy obow ią­
zuje w szystkie przyjęte ogłoszen ia  od 
dn ia  zm iany cen  bez uprzedn iego  za­

w iadom ienia 
Za term inowy druk ogłoszeń fidm int-
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Wymowa bomb w Krakowie.
i,Wielkie dzieło stworzenia większo- 

* polskiej w Sejmie i Senacie jest doko-

Takim hymnem radosnym rozpoczyna 
^  art. wstępny wczorajszej porannej 
''Rzeczypospolitej
j Caprawda, po tym hymnie idzie o wie- 
® mniej tryumfalna arytmetyka, z której 

okazuje, że stronnictwa, które podpisa- 
}  nścisły układ polityczny", mają tylko 

posłów, a  więc nie mają większości, 
^ e w a ż  kilkunastu posłów demokratycz- 

z „Piasta" wcale nie ma zamiaru gło- 
S^ać Rządem chjeńsko-witospwym,

nie rozporządza nawet 200 posłami.5*.Prawdzie Dubanowicz, acz z zastrzeże- 
ratować będzie swemi głosami 

"^ jenę" — lecz i to zaledwie wystarczy, 
blok chjeński miał za sobą prawie po- 

Sejmu. Wszystko zależy od tego, jak 
5l̂  Zachowa N. P. R. ze swemi 18 głosami. 
^ Ale mniejsza o tę arytmetykę. „Wiel- 
ie dzieło" utworzenia Rządu reakcyjno- 

j^ionalistvcznego nie zostało jeszcze do­
dane, Arytftietyka niezupełnie dopisuje 

’’ hienie". Natomiast trzeba tu podkreślić 
^ ie n  objaw, towarzyszący tworzeniu 

^Wielkiego dzieła" reakcyjnego, „przeło- 
11 czy „przewrotu" politycznego, jak to 
4iYwa „Chjena". Oto jednocześnie z 

y^telkiem dziełem" par la mentamem odby- 
,.a się nie tyle wielkie, ile głośne a wsty- 
j przez „Chjenę" przemilczane „dzie- 

_ Pozaparlamentarne. Ku większej sławie 
'.'^ększości" odbywają się w Krakowie 
je ż e n ia  w miotaniu bomb. „Testament" 

leWiadomskiego wykonywany jest su- 
leflnie. Bomby mają być świadectwem, że 

Niewiadomskiego żyje i wychowuje 
p a laczy  '.przewrotu" reakcyjnego, którzy 

Mojemu wspierają „wielkie dzieło”.
^  Po pierwszej bombie, która ugodziła 
, rektora dr. Natansona, prasa chjeó- 

tudzież policja krakowska orzekły, że 
Zrcbili „orgeschowcy''. Po drugiej bom- 

e' przeznaczonej dla lokalu „Bundu”, 
^hayślano się", że to zrobili komuniści 

. °ciaż jednocześnie „Bund" utożsamia 
2 komunizmem). Wreszcie po trzeciej 

^Ribie nie potrzeba było niczego się do- 
(Aślać, ponieważ bombiści sami rozpro- 

„wątpliwości", oświadczając w listach 
.dzienników', że za pomocą bomb walczą 

s łydami, a gotowi są walczyć w taki sam 
f>°sób ze wszvstkimi, kto tego „wielkiego
1Zxe)a-- .. me,uzna.
t j. Mamy tedy dalszy ciąg tej samej ak- 
^  C2arnosecinno-faszystowskicj, która wy- 

a 11 a ulicę 11-go grudnia ub. r., aby u-
zamach na Konstytucję i Zgroma- 

^  Narodowe, 16-go wyraziła się w' za-
°rdo\vaniu pierwszego Prezydenta Rze- i miotaniu bemb

czypospolitej, potem „podnosiła ducha" 
gloryfikacją mordu i morderstwa, a  w po­
dziemiach .zajmowała się gorączkowem 
tworzeniem i rozszerzaniem wszelkiego ro­
dzaju bojówek i organizacji spiskowo-za- 
machowych.

Wszystkie te przejawy „myśli narodo­
wej" cieszyły się wielką, niczem prawie 
nieograniczoną wolnością rozwoju. To tyl­
ko prasa lewicowa „szkalowała" „patrjo- 
tyczne żywioły", że uprawiają stale i bez 
przerwy politykę gwałtów, tenoru, spisków 
i zamachów, że działalność ich zmierza w 
kierunku obalenia Konstytucji i zaprowa­
dzenia rządów dyktatorskich „Chjeny". >. 
Żywioły prawi cowo-bok zewickic, zupełnie 
bezkarno, organizowały się coraz śmielej, a 
działalność ich staje się coraz bardziej fa­
natyczną. Szczególnej pewności siebie ży­
wioły te nabrały z chwilą, kiedy ujawniło 
się, że Witos systematycznie pracuje nad 
obaleniem Rządu p. Sikorskiego i „ehjeni- 
zuje się“ w szybkiem tempie.

Organizacje faszystowsko - czarnose­
cinne, które pod rozmaitemi legalnemi lub 
nielegalnemi firmami rozgałęziły się w Pol­
sce i mają potężne poparcie — oraz bomby 
krakowskie są zapowiedzią, jaki to „prze­
wrót" nastanie z chwilą, gdy Witos utoruje 
drogę do władzy „Ghjenie".

Witos może sobie stać na czele Rządu 
a Kicrnik rządzić w Min. spraw wewnętrz­
nych — to nic nie zmieni w tym fakcie, że 
rządzić będzie „Chjena" i wszystkie swo­
je podziemne siły powoła do władzy. A 
gdy już dostatecznie „schjenizuje" i woj­
sko i wszystkie władze państwowe, prze­
pędzi Witosa, aby objąć niepodzielnie rzą­
dy i obalić ustrój demokratyczny.

Takie są przynajmniej nadzieje i za­
mierzenia „Chjeny". Czy się powiodą i 
sprawdzą — to inna sprawa. Wynik osta­
teczny zależy od siły demokracji robotni­
czej i włościańskiej, która oczywiście mu­
si z całą energją i bezwzględnością prze­
ciwstawić się zakusom „Chjeny". Walka 
będzie ciężka i zawzięta — i dziś już wo­
łamy naszym towarzyszom: baczność!
Reakcja, o ile dojdzie do władzy, skorzy­
sta z tego, aby z całą siłą rzucić się na kla­
sę robotniczą i radykalne włościaństwo. 
Trzeba będzie dać temu odpór bezwzględ­
ny — w parlamencie i poza parlamentem.

Że walka przybierze taki charakter, że 
Rzeczpospolitą oczekują ciężkie przej­
ścia — odpowiedzialność za to spada na 
Witosa!

Witos nie chciał uczciwego porozumie­
nia się z lewicą — będzie teraz narzędziem 
reakcji, knującej spiski i ćwiczącej się

Jim b a ls y  w Mmi
(ta Wczorajszy „Przegląd Wieczorny" pc- 

. Ustępujące wiadomości o terorysty- 
Kr.'j1 działalności bojówek chjeńskich w

czone dynamitem, o ile wystąpią przeciw 
prawicowemu tenorowi.

Listy z pogróżkami otrzymał konser­
watywny „Czas", demokratyczna „Nowa 
Reforma", „Naprzód", oraz „Kurjer Ilu­
strowany". *

Główny ustęp z grożącego „Czasowi" 
listu brzmi, jak następuje:

We własnym interesie nie ogłaszaj ci* 
artykułów, mogących źle usposobić -dpinje 
publiczną do akcji naszej. Podjęliśmy wal­
kę nieubłaganą z żydostwem i komuniz­
mem i z tymi, którzy z nimi trzymają. Nie 
czas na nasze typowe bawienie się i połity- 
kowanie. Kto nie z nami, ten przeciw nam, 
ten naszym wrogiem i tego zgnieciemy. Ra­
czej pozostańcie biernymi widzami, bo od­
powiada to przecież waszej konserwatyw­
nej polityce.

W liście do „Naprzodu" znajduje się 
Ustęp taki:

Podjęliśmy walkę nie z P. P. S., lecz 
jedynie z żydostwem i komunizmem. Jeśli 
będziecie podjudzać przaciwko nam ulicę, 
wówczas, zamiast kruszyć martwe mury, 
bombami Was zasypiemy. Lecz przelana 
krew polskich robotników spadnie na W a­
sze głowy. Zacznijcie, a uderzymy ciosem 
straszliwym.

W dalszym ciągu znajduje się zapo­
wiedź krwawej walki w mirrach szkolnych 
z nowym rokiem szkolnym, jeżeli „nume- 
rus clausus" nie będzie przeprowadzony. 
Mimo to zamachowcy w liście wystosowa­
nym do innego pisma zapewniają troskli­
wie, że „nie należą do żadnej partj i ani do 
Rozwoju". Dodają też, że „gdyby PPS. ze­
chciała uczynić odwet", to „potrafimy grun­

townie uspokoić najzagorzalszych krzyka­
czy, nie cofając się nawet przed sięgnięciem 
po ich głowy". W liście do „Kurjera Ilu­
strowanego" zamachowcy piszą:

Hukiem bomb chcemy obudzić ginące 
społeczeństwo nasze, które nie dostrzega 
strasznego zalewu żydostwa komunistycz­
nego. Zaczynamy straszliwą obronę. W ra­
zie wrogiego przeciwko nam wystąpienia i 
wyjścia poza kronikarskie przedstawienie 
sprawy, będziemy zmuszeni obrócić broń 
naiszą przeciwko Wam.

Podobny list otrzymała też „Nowa 
Reforma". Listy te wywołały wśród działa­
czy chjeńskich olbrzymią konsternację. 
Przedstawili oni bowiem obydwa poprzedź 
nie zamachy, na rektora Natansona i na' 
„Bund", jako dzieło „komunistów". Listy 
są anonimowe, wyciśnięta jest na nich pie­
częć z orłem.

Śledztwo policyjne w toku. Ostatnio 
dyrekcja wydała następujący komunikat:

„Od chwili wybuchu bomby w redak­
cji „Nowego Dziennika" policja przez cały 
czas zajęta jest przeprowadzaniem docho­
dzeń. Przesłuchuje się szereg osób, oraz 
prowadzi się rewizje".

Aresztowano cztery osoby, lecz po 
przesłuchaniu je wypuszczono. Są to, jak 
donosi nacjonalistyczny „Głos Narodu", a- 
kademicy z grupy „wszechpolskiej", przy­
wódcy „bloku narodowego" na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, którzy agitują za ,,nu- 
merus clausus". Nazwiska ich brzmią: Ta­
deusz Rżąca, Tadeusz Bielecki, Adam Bilik 
i Klaudjusz Hrabyk, który jest członkiem 
redakcji „Wszechpolskiego Głosu Akade­
mickiego".

w

■Cwiê

Chjeńskie bojówki, które usiłowały za­
mordować rektora Natansona, a ostatnio 
zdemolowały przy pomocy bomby dynami­
towej redakcję „Nowego Dziennika", przy­
słały niektórym dziennikom krakowskim li­
sty z pogróżkami, że redakcje będą znisz­

Mamy przed sobą „Głos Akademicki", 
ergan centralny Młodzieży Wszechpolskiej, 
za marzec-kwiecień r. b. Numer ten zawie­
ra, oprócz przeglądu pism, pięć artykułów 
pięciu przedstawicieli młodzieży nacjonali­
stycznej, które umożliwiają dokładną oce­
nę teorji i praktyki obozu, młodocianych 
wsteczników w Polsce.

W artykule wstępnym redaktor czaso­
pisma p. Jan Jodzewicz, z racji drugiego 
zjazdu młodzieży wszechpolskiej, odbyte­
go w końcu kwietnia w Poznaniu^ omawia 
plon dotychczasowych prac tej nfłodzieży 
i podaje wytyczne na przyszłość. Autor 
jest pełen optymizmu i wierzy, że „zwy­
cięstwo nacjonalizmu nastąpi jeszcze za 
naszego życia", ale dodaje, że „za wcze­
śnie jest jeszcze, aby dziś już wyznaczać 
dzień'* (!), kiedy idea narodowa osiągnie 
całkowite zwycięstwo". Jako zadania na 
przyszłość p. J. zaleca „pracę nad ludem 
i wśród ludu", dalej pracę wychowawczą 
we własnych szeregach, następnie utrzy­
manie kierownictwa młodzieży w swych 
rękach, albowiem „nie po to parę pokoleń 
akademickich poświęcało swój czas i pra­
cę, by obecnie, gdy stoimy u progu zwy­
cięstwa1, stracić to kierownictwo". Tu p. J. 
oczywiście mija się z prawdą, twierdząc, 
że parę pokoleń akademickich w Polsce 
poświęcało swój czas i pracę nacjonalizmo­
wi, ale o prawdę młodociani wszechpo- 
lacy najmniej się troszczą. Wreszcie je- 
dnem z zadań wkftio byc wychowanie fi- 
zyczno-wojskcwe, a to m. i, z tego wzglę­
du, że „korpus oficerski winien być nacjo­
nalistyczny (!), a wszak my, przyszła mło­
da inteligencja, będziemy w przyszłości 
stanowili rdzeń kadrów oficerów rezerwy. 
Musimy zapobiedz temu potwornemu w 
Polsce zjawisku, by oficer był częstokroć 
socjalisto na koniu. A do tego (!) konie­

czne jest prócz wyrobienia moralnego i 
wielka tężyzna fizyczna". Dlaczego p. J. do  
nienawiści swej do oficera-socjalisty przy­
plątał konia —• jest rzeczą zgoła niezrozu­
miałą. Czyżby koń z natury swej był 
stworzeniem antynacjonalistycznem, czy 
też „wielka tężyzna moralna" może się 
przejawiać tylko w walce z „socjalistą na 
koniu?..."

Wkraczamy już, jak widać, w dzie­
dzinę liumorystyki, która nie opuści nas do 
końca, a której szczytowym punktem jest 
drugi z kolei artykuł niejakiego Franciszka 
Jakimiaka. Jest to prawdziwy prometeusz 
endecki. Narazie jeszcze bardzo skromny* 
gdy np. pisze o „słynnym ze swej głupoty 
19-ym w ieku 1, lub gdy nazywa demokraty­
zację „niwelacją stosunków społecznych i 
umysłowych przez podnoszenie poziomu 
niższych warstw i obniżanie wyższych". 
Ale jego światoburcza natura wyraża się 
już w tern, że nietylko lekce sobie waży 
demokrację, parlamentaryzm, republikę, 
postęp i t. p„ ale głosi powrót do ...śre­
dniowiecza i feodalizmu. „Niemasz w hi- 
storji przykładu rzeczypospolitej demo­
kratycznej, któraby państwa do katastro­
fy nie doprowadziła" — twierdzi mądrzej­
szy od 19-go wieku p. Jakimiak, demokra­
cji zaś nie lubi dlatego, że „swemi chro- 
nicznemi wyborami wyjątkowo demorali­
zuje" społeczeństwo, o czem zapewne 
przekonał się, biorąc udział w chjeńskiej 
kampanji wyborczej.

Kreśli tedy p. Jakimiak „nowy" ustrój 
społeczny, oparty na... rodzinie.

„Naturalna organizacja społeczna, ja­
ką jest rodzina, będzie u podstaw każdej 
organizacji, w szczególności państwowej".

Dalej: „Wracamy tedy do feodalizmu. 
Konsekwencją jego jest monarchja. Oczy­
wiście ograniczona: a) przez samorządy
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lokalne, b) przez organizacje społeczne. 
...Centralny organ władzy, rodzina królew­
ska, uosabia nietylko symbolicznie, lecz i 
rzeczywiście jedność narodową, bez niej 
bowiem organizacje społeczne zaczęły­
by (!) walkę klas, oranizaeje terytorjalne 
wykazałyby dążenia separatystyczne". Że 
p. Jakim iak jest za usunięciem od wpły­
wów na losy państw a mniejszości narodo­
wych — rozumie się samo przez się. W o  
góle zaś jest za nadaniem praw  politycz­
nych „tylko organizacjom, zależnie od te­
renu i tem pa (?!) ich działalności“. W  ten 
sposób młodociany mędrzec endeckiego 
Sjonu spodziewa się osiągnąć „świado­
mość narodową i poczucie potrzeby pań­
stw a narodowego", jako „cement, spajają­
cy budowę państwową".

Nieco troski i szarpaniny wewnętrznej 
przynosi z sobą artykuł p. Bohdana Chrza­
nowskiego pod pretensjanalnym  nagłów­
kiem „Antyncm je" w polityce akademic­
k iej'1. Autor pragnie być prawowiernym 
nacjonalistą i widzi wszędzie wrogów, ze­
wnętrznych i wewnętrznych, z którymi 
trzeba bezustannie walczyć. Ale przynaj­
mniej rodzi się refleksja: „Ustawiczna ta 
walka musi spaczać charaktery i umysły 
wielu ludzi, przesiąkających coraz bar­
dziej nienawiścią i zmuszonych nie p rze­
bierać w środkach". Niepokoi też autora 
lo, że partje  polityczne dla celów własnych 
wyzyskują młodzież i występuje przeciw­
ko temu. Ale wyjścia z matni nacjonali­
stycznej nie znajduje.

W reszcie wracamy na pole groteski 
wraz z p. Klaudjuszem Hrabykiem, który 
taki oto pieje hymn na cześć nacjonaliz­
mu: „Nacjonalizm jest siłą wewnętrzną, 
jest odruchem ciągłym, sprężyną wszyst­
kiego, co się wokoło nas dzieje, wszyst­
kich naszych zagadnień umysłowych, du­
chowych, naukowych, publicznych, prywat­
nych, socjalnych, klasowych — czy innych. 
Nacjonalizm porywa ze sobą nieświadome, 
roznieca sobą wszystkie instynkty m oral­
ne. Potrafi wzniecić miłość i nienawiść, 
skupić w największy wysiłek umysłowy, 
rozpalić niesłychany zapał i niemilknący 
entuzjazm ", W  przeciwieństwie jednak do  
p. Jakimiaka, p. Hrabyk chce ze swym na­
cjonalizmem iść w  tłumy i nie wyraża się 
tak  pogardliwie o demokracji, pojętej, o- 
czywiście, na modłę nacjonalistyczną.

B rak miejsca nie pozwala nam rozpa­
trywać bałamutnych wywodów p, Hraby- 
ka o nacjonalizmie wogóle, a polskim w 
szczególności.

Piąty artykuł zajm uje się sprawą „nu- 
merus cłausus'’, której oczywiście broni.

„Ideologja" młodzieży wszechpolskiej 
mówi sama za siebie, możemy się ograni­
czyć do kilku uwag.

U derza przedewszystkiem, że młodzi 
wszechpblacy żadnemi sprawami, prócz 
nacjonalizmu, nie interesują się. Zagadnie­
nia społeczne, gospodarcze, filozoficzne 
i t. p. d la  nich nie istnieją. W szystko raz- 
tap ;a się u  nich w jednym, jedynym do­
gmacie: nacjonalizm: Jest to stanowisko b. 
wygodne, gdyż wyręcza od konieczności 
myślenia i schlebia lenistwu umysłowemu. 
A le zaszczytu nie przynosi. Cóż z tego, że 
wszyslko, co wokoło nas się dzieje, na­
zwiemy nacjonalizmem? Czy przez to  za­
gadnienia naukowe łatwiej się rozwiążą,

sprawy prywatne staną się publicznymi, a 
walki klasowe znikną? Można „wszystko 
wokoło nas" nazwać snem, czy jak kto 
chce, ale to żadnego pożytku nie przynosi. 
Przeciwnie, z wyżej przytoczonych próbek 
widać, jaki beznadziejny chaos panuje w 
głowach młodzików wszechpolskich, jak 
jeden przeczy drugiemu, a każdy zasobna 
sobie samemu,

A  jednak, nakryw ając świat cały ko­
pułą nacjonalizmu, m łodziej ta  znalazła 
sobie przytulny kącik po stronie k las po­
siadających, broniąc ich interesów i przy­
wilejów. Jeżeli nacjonalizm ma być sprę­
żyna np, walk klasowych — jak  twierdzi 
p. H rabyk — to dlaczego sprężyna ta  po­
pchnęła go do reakcji? Czy tam  walka 
ta  przestaje być walką ? Jak  widać, frazes 
nacjonalistyczny —• sobie, a rzeczywistość 
— sobie.

Gdyby przynajmniej młodzież wszech­
polska wykazała krztę oryginalności i sa­
modzielności w swych „odkryciach"! A le 
sami oni powołują się na źródła swych po­
glądów: Dmowskiego, prof. Lutosławskie­
go, M aurrasa. Możemy dodać od 'siebie 
Bismarcka, na którym  wzorował się prze­
dewszystkiem saim Dmowski. Czyli poglą­
dy mocno przedwojenne, zbankrutowane 
i skompromitowane przez wojnę i jej wyni­
ki. Jeżeli dziś nacjonalizm odgrzewają w 
różnych krajach, pieczętując go jako towar 
powojenny, dowodzi to tylko, jak  doszczę­
tnie wyjałowiały klasy posiadające i jaka 
nędza duchowa panoszy się wśród młodziet 
ży burżuazyjnej, idącej w  ogonie swych ta ­
tusiów,

AKADEMICY DO SPÓŁKI Z.P. ALBRECHTEM  
O TW IER A JĄ  N OW Ą F IL JĘ  ZIEM IAŃSKIEJ...

Na onegdajszem posiedzeniu R ady N adzor­
czej Br. Pom. Stud. Uniw. W arsz. om aw iano sp ra­
w ę założenia cukierni studenckiej w  Bagateli.

O kazało się, że B ratn ia  Pom oc nie posiada 
odpow iednich funduszów na  sam odzielne u ru th o - 
mienie cukierni. W obec tego endecki Z arząd 
Br. Pom. w padł n a  iście genjalny pom ysł, ażeby 
przyjąć do spółki znanego pow szechnie p, A lb rech­
ta, w łaściciela cukierni „Ziem iańskiej", k tó ry  go­
tów  je s t  za firmę i lokal akadem ików  dać  p o ­
trzebną  sumę na urządzenie.

P ro jec t ten  w yw ołał zdumiepie. B ratn ia  P o ­
moc, insty tucja  społeczna m a sw ą firm ą pokryw ać 
m anipulacje handlow e p. A lbrech ta , a  cukiernia 
studencka m a być filją „Ziem iańskiej". ^

Socjalistyczni i lew icow i członkow ie R ady 
N adzorczej ostro  w ystąp ili przeciw ko projektow i, 
w ykazując, iż pow ażnej akadem ickiej instytucji 
n ie  w ypada łączyć się z p. A lbrechtem , k tó ry  k il­
kak ro tn ie  by ł karany  sądow nie za lichwę.

Innego zdania byli m łodzi endecy. N ajzabaw ­
niejszy by ł argum ent jednego z endeckich  mów­
ców: N o tak. p. A lb rech t jest paskarzem , ale to 
nie szkodzi, bo on w łaśnie jeden jedyny w yrzucił 
ze swej cukiern i Żydów.

T o ostatecznie p rzekonało  endecką w iększość 
R ady N adzorczej: p ak t z A lbrech tem  zatw ierdzo­
no.

Praw icow i studenci pogodzili się z p. A lb rech­
tem , k tórego  tak  niedaw no zw alczali „oblegając" 
Ziem iańską z pow odu bojkotow ania p rzez  jej Za­
rząd kw esty  „Tydzień A kadem ika"...

A by handel szedł...

( ii  sita s i i o i  zgiiełjf?
W kołach sądowniczych mówi się po­

wszechnie, jakoby z kancełarji sędziego 
śledczego do spraw szczególnej wagi Żyź- 
niewskiego, specjalnie w  swoim czasie de­
legowanego do  zbadania pamiętnych zajść, 
związanych z zamachem Chjeny i  dn. II  
grudnia r. ub., skradziono wszystkie akta z  
tą sprawą związane.

Podejrzanego o kradzież woźnego kan- 
celarji cichutko usunięto z posady pod po­
zorem... choroby umysłowej (jak dotych­
czas, ów p. woźny żadnych symptomatów 
choroby umysłowej nie zdradzał!). Żadne­
go śledztwa w  tej sprawie nie przeprowa­
dzono!

Żądamy od Min. Sprawiedliwości ka­
tegorycznej odpowiedzi, jak się rzecz mia­
ła, i surowego śledztwa.

I n M\i ges oflarkl tim .
Dowiadujemy się o nowej aferze cukro­

wej, która potwornością swą, przyznać nale­
ży, przerasta wszelkie inne, dotychczas poru­
szane w prasie. Jest ona zarazem jeszcze jed­
nym dobitnym dowodem, po jak obłędnych 
drogach kroczy nasza państwowa polityka go­
spodarcza w jednym niezmiennym celu wysłu­
giwania się kapitałowi. Jak powszechnie wia­
domo, Kooperacja Rolna uzyskała od Rządu 
pozwolenie na eksport z kraju kilku tysięcy 
wagonów cukru. Cukier ten dotąd w całości 
wywieziony nie został. Zezwolenia wywozowe 
ogołociły jednak rynek wewnętrzny z cukru 
do tego stopnia, że ceny, zwłaszcza w handlu, 
dorównały u nas, a nawet przerosły ceny za­
graniczne. W tvch warunkach kupcy zaczęli 
się starać o pozwolenie importu cukru zagra­
nicznego i Min. Skarbu pozwoleń takich u- 
dzielało. Powtórzyła się dobrze znana histo- 
i ja — na jesieni wywóz celem napchania kie­
szeni kapitalistów, na wiosnę i na przednów­
ku przywóz tego samego produktu za obcą 
walutę na szkodę ogółu konsumentów, skarbu 
Państwa i marki polskiej.

Tu jednak potworność i nonsens tej „po­
lityki" wystąpiły szczególnie jaskrawo. Ponie­
waż cukier eksportowy nie został w całości 
wywieziony, jeden z kupców, hurtownik zna­
ny z olbrzymich obrotów i zysków, otrzymaw­
szy pozwolenie na przywóz cukru z zagrani­
cy, zamiast to uczynić kupił wprost od Koope­
racji Rolnej cukier eksportowy za walutę an­
gielską. Cała ta operacja uzyskała placet mi­
nistra Skarbu!!

Naturalnie ceny, zapłacone Kooperacji, są 
znacznie wyższe od oficjalnych cen, ustalo­
nych przez producentów cukru w chwili obec­
nej. Niewątpliwie da im to asumpt do nowej 
podwyżki cen, d p. minister Skarbu, który 
zdradza tak łagodne usposobienie, ile razy 
chodzi o kieszeń cukrowników, znowu zapew­
ne wyda ogół spożywców na łup bezkarnego 
wyzysku.

Tymczasem już dziś ta potworna tranzak- 
cja demoralizująco wpłynie na ceny u hur­
towników, oraz na apetyty dyrektorów cu­
krowni i pośredników. Polityka Min. skarbu 
prowadzi w prostej linji do sztucznego podno­
szenia cen.

W tej chwili jednak powinna dojść do

g ło su  o p in ja  p u b lic z n a . N a le ż y  w s trz y m a ć  bc* 
w zg lę d n ie  w y w ó z  c u k ru  i co fn ą ć  w y d a n e  c®1 
iy f ik a ty . N a le ż y  z a s to so w a ć  ja k n a jo s trz e j3 
sa n k c je  k a rn e , a b y  u n ie m o ż liw ić  sz tu c z n e  ś '  
b o w a n ie  cen . In a c z e j b ę d z ie m y  św iad k am i 
w e j k lę s k i d ro ż y z n y , o d p o w ie d z ia ln o ść  za 
k tó r ą  sp a d n ie  n a  m in is tra  S k a rb u  taksa®®' 
ja k  sp a d a  n a ń  d z iś  o d p o w ie d z ia ln o ść  z a  ca 
t ę  ta k  g o rs z ą c ą  a fe rę .

Mały felieton.
DZIW NA PRZYGODA.

Antoni Grzędziała, świniobójca z p*w 
fes-ji i upodobań, golnął sobie, jak 
cztery*dla animuszu, m ruknął do żony 
w  sensie: „bywaj Kundziu" i wgrana0*̂
swą krzepką, a tłustą osobę na wasąg.

— Do Kwiczydołów! Grzmij na prz ( j 
łaj. , T

Parobek konie zaciął, wasąg ruszył i *  
pół godziny byli u  celu. —3iŁ

—  Jakże ta  mój wieprzek? — s p y ^  
handlarz Bartłomieja Gomuły, gospoda1"* 
na piętnastu morgach i chałupie, jak mak* 
wanie.

— A no tak ta, jak  to wieprzek: to 
kwilenie, to  odpocznie... Taka gadzina i0> 
bie.

— Dobijewa targu?
— Musi dobijewa! ^
W szedł G rzędziała do Gcmuły, re®

w rękę stuknęli raz i drugi i targu dobili-
— Gdzież tam ten zwierzak?
—• Ano w chlewie!.. Idź pan, to  go

bie zabierzesz.
Gdy Grzędziała wszedł do c h l e ? ,  

spaśny wieprzek, leżąc u koryta na lewY1̂  
boku, coś tam mruczał po świńsku.

— W stawaj!
W ieprzek mlasnął ryjem  i nic.
— W stajesz? Te! — klapnął go

grzbiecie, ale wieprzek trw ał n i e p o r u s z e r ®
— Nuże leniu! — wraził nogę 

szynkę, rękam ^ucapił za ucho i ciągnie.
Kwiknął wieprzek, stęknął Grzędz®’*' 

i nic,
— A  to  d  uparty stwór. Chodź, 

cię kupił. Rozumiesz?
— Nie pójdą — m ruknął wieprzek .
—' Święri pańscy! Bydlątka gadają

zdziwił się Grzędziała,
—  A. gadają!.. — odparł wieprzek.
G rzędziała się naraz rozeźlił.
—  Gadaj na zdrowie, jucho, ale 

łaź, bo cię zarżnę!
—  Eh, mój drogi — zaczął wieprzek_  

niesamowitym spokojem, co Grzędzi3*! 
znów przejęło. — J a  nie pójdę! Nie 
miem, co za dziwne pomieszanie poj€®^ 
W am się zdaje, że Pan. Bóg świnie na _ 
stworzył, żeby ludziom swem mięsem 
łądki napychały... To jest bardzo względu

— Jakie? J
— W zględne mój drogi! Ot, napr*' j 

k ład  teraz zatrzęsłyśm y gabinetem.
—• Słodki Jezu!.,
— A tak!
Zasępiło się czoło Grzędziały, ręce 

bokach bezsilnie opadły.
— Możeś tam i jest potęga, — pow jj 

po chwili —  ale, widzisz, jam cię kup*^ 
więc chodź, drogi.

5)
ST. E. REMBEK.

Dojrzałe kłosy.
— Idźcie — rzekł prędko
Patrząc za posuwającym się naprzód z 

karabinkiem, myślał: „Za .co on jednak tak się 
mści na tych bolszewikach?" I przyszło mu 
do głowy, że w każdymbądź razie nic powi­
nien był pozwolić na zabicie człowieka, cho­
ciaż wroga, ale obezwładnionego, może na­
wet rannego. Jeżeli na świecie istnieje jakie 
prawo moralne, to zapewne pomści się na nim 
za to.

Tymczasem Piotrowskiemu, gdy się odda­
lił od działa, zrobiło się jakoś ponuro na du­
szy i przeraźliwie smutno. Nie zwalał na to 
i kroczył dalej. Gdzieś z tyłu za jeziorem o- 
dczwał się karabin maszynowy: obejrzał się 
i szedł dalej. Zaświergotało mu żałośnie nad 
głową i granat buchnął w jezioro, wznosząc 
szklaną kolumnę wody do góry, ale i to go 
nic zatrzymało — myślał: „Od działa patrzą 
na mnie". Stanął dopiero, gdy ujrzał czerwoną 
gwiazdę na czapce gramolącego się w błocie 
człowieka. Wziął tę gwiazdę na cel.

Nagle chwycił go lęk. Strzelać tak do 
człowieka, jak do kaczki? Bolszewik patrzał 
na niego ogromnemi z przerażenia oczami.

— Nie zabijaj! nie zabijaj! — wołało coś 
do niego.

— Nie uznaję przykazań, nie uznaję Bo­
ga -— odpowiadał. — Nigdy się tak gorąco nie 
modliłem jak wtedy, gdy bolszewicy mieli 
mojego ojca rozstrzelać, a i tak rozstrzelali.

Odjął broń od oka, nastawił celownik na 
sto i znowu zaczął celować W gwiazdę... tro­
chę niżej (karabin zwykle góruje)... Szarpnął 
języczek i bolszewik opuścił głowę w błoto.

Przy dziale widzieli to.
— Zastrzelił tfo jak psa — zauważył Kra­

ta zc zgrozą.

— Zawzięta bestia — dodał Kapuściński.
Zaświergotało po raz drugi, i olbrzymi

czarny słup błota wzniósł się przed kapra­
lem. Ten potoczył się po ziemi.

— Dostał!
— Ciężki pocisk!
— Kryją nas! — wołano przy dziale.
Wszyscy pobledli i rozszerzonemi oczami

spoglądali po sobie. Deszcz bił powoli, ale
ciągle.

Podchorąży był w rozpaczy. „To niemoż­
liwe, żeby to miał być koniec" — myślał. — 
„Ale tak! Bolszewicy, widząc, że atak na 
działo jest niemożliwy, postanowili je zni­
szczyć granatami. Niedługo z niego zostaną 
tylko drzazgi. I to wszystko przezemnie, 
przez moją głupią imaginację, że zostałem 
wysłany na straconą pozycję, przez mój głu­
pi rozkaz dla przodka, żeby się ukrył w ol­
szynie, gdzie się utopił (nie mogłem go był 
zostawić przy dziale?), przez moją głupią am­
bicję, żeby nie psuć działa i nie zjawiać się 
bez niego w baterji... Więc śmierć?"... Od­
jeżdżając z baterji był na nią zdecydowany 
ale teraz patrzał na to zupełnie inaczej. Nie 
wydawała mu się już jako koniec wszystkie­
go, i czuł pragnienie wiary, że jest coś po 
tamtej stronie grobu, który mógł lada chwila 
przekroczyć. Nie wierząc, zaczął modlić się 
ptawie do tej Istoty, rządzącej światem, aby 
mu się objawiła w ostatniej godzinie. Nagle 
uwaga jego, jak i reszty obsługi, odwróciła się 
na łąki, gd/ie leżał nieruchomy kapral.

NA bagnach ukazał się żołnierz i szedł w 
stronę opuszczonego działa. Na ramieniu bie­
lała mu opaska z czerwonym krzyżem,

— To nasz!
— Sanitar!
— Pewnie jaki niedobitek z trzeciego 

baonu!
— Zataił się gdzie w krzakach, a teraz 

wylazł
— Idzie do nas! — posypały się uwagi 

przy dziale.

Wszystkim naraz znikł z serc niepokój. 
Widocznie armata nie jest jeszcze zupełnie 
opuszczona, skoro można się do niej dostać. 
W dodatku za nimi dał się słyszeć silny ogień 
karabinów maszynowych.

— Pewnie nasi rozpoczęli kontratak — 
odezwał się Krata drżącym ze wzruszenia 
głosem.

— Może spostrzegli brak działa i chcą je 
odbić; teraz działo to jak dawniej sztandar— 
wyjaśniał plutonowy.

— Nasi! nasi! — wołał z radością Sowa, 
obejmując Buchalskiego,

— Żeby im się aby powiodło! — mówił 
Buchalski, odpowiadając uściskiem za uścisk.

—• Ale jak się stąd wydostaniemy, to chy­
ba każdy dostanie „kręcituti militan * — rzekł 
Krata żartobliwie.

—  A  co? może nie? Małośmy to bolsze­
wików naszlachtowaJi?

Tak rozmawiali, wsłuchując się we wzra­
stający i ściekający naprzemian tiajkot kara­
b in ó w . Nagie Więciorek skoczył pod tarczę.

— Kule gwiżdżą! — krzyknął.
Rzeczywiście bolszewicy z zarośli rozpo­

częli ogień karabinowy do działa.
Tymczasem sanitarjusz zatrzymał się nad 

leżącym nieruchomo Piotrowskim. Ten żył 
jeszcze. Przez poszarpane na brzuchu ubra­
nie wyzierał mu skrwawiony pęk wnętrzno­
ści. Sanitarjusz pochylił nad nim swą suchą 
ascetyczną twarz i wpił w niego surowe oczy.

— Umrzesz! — rzekł dobitnie.
Ranny popatrzał na niego i mrugnął pota­

kująco powiekami.
— Dlaczego zabiłaś tego człowieka? — 

zapytał go niespodzianie przybyły.
Teraz ranny z osłupieniem spojrzał w 

twarz pytającego i zaczął się tłomaczyć sła­
bym przerywanym głosem:

— Oni... zabili mi ojca... trzymali mnie w 
więzieniu... przez nich .. tułam się bez domu...

—, Dlaczego zabiłeś tego człowieka? —i

A*

powtórzył sanitarj'-3z groźnie. Bóg zak 
uiścić się!

— Jeżeli... Bóg jest.. to dlaczego... 
zwolił na śmierć mojego ojca... na tyle... m®1 
cierpień... — z coraz większym wysiłk,r 
mówił umierający.

— Bóg jest — mówił sanitarjusz do®. L 
nie. — Staniesz przed Nim niedługo. , 
więtnaścic wieków temu objawił się P**. 
Syna swego, który kazał ludziom miłować 
wzajem, przebaczać winy nieprzyjaciół® « 
swoim, obiecał ochłodę obciążonym, pof1 
che — płaczącym, miłosierdzie — miłosl 
nym... Czy udałeś się do Niego w niesz® 
ściach swoich?

— Nie męczcie mnie! — jęknął ranflY'
Sanifarjusz był nieubłagany.
— Wierzysz w Jezusa Chrystusa?
— Tak,.. — wyrzekł ranny cicho.
— Żałujesz za grzechy swoje?
— Tak — szepnął ciszej ieszcze.
— Ofiarowujesz Bogn wszystkie niesZ® 

ścia swoje?
Ranny mrugnął już tylko oczami, bo J  

glc porwały go konwulsje i straszne krWa 1 
wymioty, które targały całcm jego ci®* 
Okrwawione wnętrzności wyłaziły mit 
wierzch z poszarpanego brzucha, jak didi® 
nice z ziemi podczas deszczu. i.jlfl

Sanitarjusz ukląkł nad nim nachyl® J  
Kule gwizdały nad nimi cichutko. Nowy 
nat, poprzedzony nagłym świstem, ryknął ™ 
daleko nich w czarnym słupie błota. .

Przy dziale wszyscy siedzieli sk u len i 
siodełkach i odwłoku, tylko podchorąży /  0 
i lornetował zarośla. Rozmawiano przy®1’ 
nym głosem:

— Co ten sanitar tam tak długo
— Widocznie kapral jest tylko r^  

Trzebaby go tu przynieść.
(D. c. n).
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■— Tcre fere... —  odparł wieprzek. — 
Nie z takiemi figurami rozmawiałem! Nie­
daw no był tu Witos, k lął na czem świat 
stoi, mówił, że już nie pojadę zagranicę, 
wymyślał, odgrażał się Sikorskiemu i gabi­
n e t się trzęsie. Gęsi Rzym zbawiły, świnie 
gąbśnet obalają, a wam się zdaje, że takie 
bydlątka, to nic...

— Ale zaczem się gabinet wywróci, 
chodź, toć zarżnę!

—  To taka wdzięczność?! Precz!! — 
wieprzek skoczył na równe nogi, dźgnął 
Grzędziałę ryjem  w udo, nogą mu popra­
wił. — Precz!! —  kwiczał rozjuszany.

— Boże! Boże! — wrzasnął handlarz.
W ypadł z chlewa, skoczył na wóz i do

domu. Gdy go zobaczyła pani Kunegunda,

zbladła, jak ściana... Oczy miał przerażo­
ne, wąsiska nastroszone, a zębami klapał, 
jak potępieniec.

—  Antoś! Co ci?.. \
— Świnia me kopła!,.
— Co?..
—  Świnia kopła!
—  Gadaj duchem.
—  Teraz świnie straszne pany! Gabi­

nety obalają!
—  Coś ty  fiksum-dyrdum ?!..
— Ładne fiksttm-dyrdum, jak mnie 

kopnął! Zwierzak strasznie w ambit wbity... 
Kłaniać mi się kazał, że przez niego więk­
szość będzie...

Chlast.

►
]Pi*!2Łe®il@iti©.

P o fp K  pakla saM o-piistaap. —  Kiwawa m i  na pakcie.
W czoraj przed wieczorem Sejm poru­

szony był dwiema wiadomościami. Około 
godz. piątej dowiedziano się, że pakt chjeń- 
sko - piastowy został podpisany i sprawa 
zmiany Rządu ostatecznie postanowiona. 
W  niespełna godzinę gruchnęła wieść o za­
mordowaniu wiceprezesa Głównego U rzę­
du  Ziemskiego, Olewińskiego, którego za­
strzelił obszarnik, niezadowolony z dzia­
łalności urzędowej ś. p. Olewińskiego, jako 
przewodniczącego Głównej Komisji Ziem­
skiej.

Ostateczne zawarcie układu Chjeny z 
Piastem nie bvło niespodzianką. Na to, że 
rokowania p, W itosa z przywódcami Chje­
ny w sprawie obalenia_Rządu p. Sikorskie­
go zakończyły się pomyślnie, wskazywały 
głosy wczorajszej prasy chjeńskiej. P. 
Stroński w „Rzeczpospolitej" zatrąbił w 
róg zwycięstwa z powodu utworzenia więk­
szości dla „usunięcia obecnego Rządu nie­
parlamentarnego, bez większości polskiej". 
„Gazeta W arszawska" popołudniu zagrała 
na tę samą nutę, podając, jako fakt stwier­
dzony, że „polska większość parlam entar­
na  już istnieje". W prawdzie ogłoszona 
wczoraj w prasie chjeńskiej uchwała klubu 
chrześc.-nar. zastrzega się przeciwko temu, 
aby w przyszłym Rządzie „Piastowi" przy­
padło Prezydjum  Rady Ministrów i Min. 
Spraw  Wewn., wprawdzie klub p. Duba- 
nowicza uważa takie „jednostronne skupie­
nie władzy za zupełnie nieuzasadnione, nie­
zdrowe i mieszczące w  sobie zarodki zatar­
gów w  łonie większości". W prawdzie Chrz.- 
Ńar. postanowili „nie wziąć udziału w two- 

y rżeniu i składzie Rządu", jeżeli P. S. L. nie 
odstąpi od swego zamiaru objęcia teki M. 
S. Wewn. — ale wszystkie te zastrzeżenia 
dotyczą tego, co będzie potem. Jeżeli cho­
dzi o obalenie Rządu Sikorskiego, to  cała 
Chjena jest solidarna i jednolita i jaknaj- 
tnergiczniej prze do tego. Chjena chciałaby 
jaknajprędzej „usunąć obecny R ząd — 
później już łatwiej jej będzie uskutecznić 
swoje zamiary".

Możliwe, że próba obalenia gabinetu 
podjęta będzie już na dzisiejszem posiedze­
niu Sejmu; „pakciarze" obliczają swoje si­
ły  przed atakiem. P. Stroński dodaje do 
165 głosów Chjeny 70 głosów Piasta — i 
już ma większość 235 głosów, ignorując zu­
pełnie opozycję piastową z 13 posłów, któ­
rych brak odrazu zachwiać może urojoną 
„większością". Aby się pocieszyć, dolicza 
p. Str. 18-tu enpeerowców i ma już „więk­
szość" z 253 posłów dla obalenia Rządu.
. Gazeta W arszawska" bawi się również w 
arytmetykę, przeprowadza zawilsze nieco 
obliczenia, przeskakuje sakram entalną licz­
bę 223 (połowy Sejmu +  1), dodaje prócz 
N.P.R., jeszcze... chliborobów ukraińskich 
i ostatecznie wykazuje większość z górą 250 
głosów.

Obliczenia te są zupełnie dowolne. 
W skazywaliśmy już, że 13 głosów opozy­
cji „Piasta" jest niepewnych. Pozatem N. 
P.R. bynajmniej nie dał jeszcze ostatecz­
nej odpowiedzi na zaloty chjenopiasta. Na­
rada enpeerowców odbędzie się dopiero w 
niedzielę i jak się dowiadujemy, nawet 
zwolennicy przystąpienia do sojuszu z pra­
wicą staw iają żądania, które musiałyby do­
prowadzić do rewizji paktu już zawartego. 
Chjena chce się wykłamać „większością 
polską" przy obalaniu Rządu, ale spodzie- 

k^wa się sukursu ze strony Niemców i części 
^Z ydów , którzy również głosowaliby prze­

ciw p. Sikorskiemu. Byleby obalić Rząd 
obecny, byleby go „usunąć"...

Dla osiągnięcia tego celu im ają się 
pakciarze wszystkich środków i nie są wy­
bredni w ich wyborze. Rzekomo „parla­
mentarna większość" chwyta się sposobu, 
który na Zachodzie uchodzi za grubą nie- 
przyzwoitość i wykroczenie przeciw roli 
Prezydenta. Bojąc się przeniesienia 
sprawy Rządu na pełną Izbę, „pakciarze" 
usiłują krytym  sztychem spowodować dy­
misję Rządu, wciągając w swe konszafchty 
osobę Prezydenta Rzeczypospolitej. W czo­
raj mianowicie prosili o audjencję u  Prezy­
denta, który ma dziś przyjąć delegację no­
wej „większości". Delegacja ta ma ofi­
cjalnie zakomunikować Prezydentowi o 
zmianie układu sił w Sejmie i o konieczno­
ści zmiany Rządu, Ale póki Rząd obecny 
istnieje i póki nie podał :ę  do dymisji — 
p, Prezydenl, pak już zaznaczyliśmy przed

kilkunastu dniami, nie może zabrać oficjal­
nie głosu w sprawie przesilenia. W ciąga­
nie Prezydenta w intrygi i chęć posługiwa­
nia się jawnie jego osobą dla obalenia R zą­
du, naraża na szwank autorytet i powagę 
najwyższego dostojnika Rzplitej i jest 
sprzeczne z konstytucją i zwyczajami par­
lamentarnemu Dopiero w  chwili, kiedy 
Sejm wyraża Rządowi nieufność i kiedy 
Rząd podaje się do dymisji, Prezydent 
Rzeczypospolitej występuje, jako czynnik 
konstytucyjny, powierzając misję tworze­
nia nowego Rządu politykowi, którego uwa­
ża za męża zaufania nowej większości Izby. 
"Pego zasadniczego prawa nie chcą uszano­
wać intrygujący i niepewni swych sił „pak­
ciarze" chjeńsko - piastowi.

Jeżeli chodzi o tworzenie nowego Rzą­
du po ewent. obaleniu obecnego, to sied- 
miotygodniowe konszachty nie dały jed­
nak wyników zupełnie pomyślnych. U- 
chwała Nar.-Chrz. klubu i polemika „Ga­
zety W arszawskiej" z p. Strońskim dowo­
dzą, że nie wszystko jest dobrze w rodzą­
cej się „większości". Spór o teki trwa. 
Dubadecy chcą min. spraw wewnętrznych 
dla swego senatora, Kasznicy. Piastowcy 
mają swego kandydata, Kiernika. Piast 
nie chciał ustąpić, nie ustąpili również du- 
badecy, którzy zapowiadają tylko „życzli­
we stanowisko” wobec nowego Rządu, wy­
cofując się z kombinacji rządowej. Fronda 
nar.-chrz. zatem nie ustała; przedtem  szło 
p 400 tys. morgów, teraz o tekę spraw we­
wnętrznych; fronda ta  wisieć będzie jako 
stała groźba nad nowym Rządem i kto wie, 
czy teroryzując Rząd chjeńsko - piastowy 
tą „życzliwością" dubadecy nie zyskają 
więcej, aniżeli biorąc zań pełną odpowie­
dzialność.

P. Kiernikowi będzie b. przykro na 
stanowisku ministra spraw wewnętrznych. 
Jeszcze zanim został ministrem probowano 
gc utrącić, a jeżeli nim zostanie, wystawio­
ny będzie na atak  swoich przyjaciół chjeń- 
skich z Rządu i „życzliwych" z poza Rzą­
du, którzy postarają się go całkowicie pod­
dać swoim wpływom.

Niema wątpliwości, że Chjena na 
wszystkich tych szachrajstwach wyjdzie 
dobrze. Nie ma ona nic do stracenia, a 
wszystko do wygrania. Obali przy pomocy 
Piasta nienawistny Rząd Sikorskiego, stwo­
rzy nowy Rząd, w którym  będzie miała 
faktyczną przewagę i który ma jej posłu­
żyć d la chjenizacji całego Państwa.

* *

Zafnordowanie wiceprezesa G. U, Z., 
Olewińskiego, które nastąpiło w niespełna 
godzinę po podpisaniu paktu, wywołało 
olbrzymie wrażenie w kuluarach sejmo­
wych.

„Oto krwawa pieczęć na pakcie Chje­
ny z Piastem" — powtarzano słowa jedne­
go z senatorów.

Zestawienie dwuch wypadków: pod­
pisania układu obszarniczej Chjeny z Pia­
stem i zamordowanie przez obszarnika 
człowieka, zbliżonego do Piasta — narzu­
cało się samo przez się.

Książki nadesłane.
Statystyka Pracy, zeszyt I i II za miesiąc sty­

czeń - luty 1923 r., opuścił prasę : zaiwiera, jak 
zawsze, niezmiernie cenne materiały z dziedziny 
polityki społecznej. W zeszycie tyra znajduje się 
artykuł p. E. Lipińskiego p. t. „Materjały o wydaj­
ności pracy robotników w przemyśle polskim. Pra­
ca tą powstała z ankiety, napisanej ubiegłego ro­
ku do szeregu przedsiębiorstw przemysłowych. Do. 
tyczy zmian w wydajności pracy robotników w o- 
kresfc powojennym. Materjały są bardzo cieka­
we. Dane statystyczne, dotyczące rynku pfacy, cen, 
umów zbiorowych, płac i zarobków, strajków i lo­
kautów, ubezpieczeń, dopełniają całości tego bar­
dzo dobrze, starannie przez p. Z. Lipińskiego re­
dagowanego pisma, które w drugim roku istnienia 
stało się jut pierwszorzędnem źródłem dla Wesitji 
społecznej.

Jan Baudouin de Courtenay. Kwestja żydow­
ska w państwie polskiem. Biblioteka Wolnomyśli­
ciela Nr. 1, Nakładem Stow. Wolnomyślicieli Pol­
skich. Str. 40.

Harting: Z głębokości wołam.
Tadeusz Broniewski. Geometrja wykreślna, sŁ 

324, rys. 392 w tekścią,

61. M II
W czoraj o godz. 5 min. 50 po poł. na 

ul. Smolnej rozległy się trzy strzały rewol­
werowe, poczem przed domem nr. 19 u- 
padł na chodnik jakiś mężczyzna. Strzela­
jący przeszedł na drugą stronę ulicy i sta­
nął przy bramie domu nr. 32, Tymczasem 

I przechodnie zaalarmowali posterunek poli­
cyjny na rogu ul. Nowego Świata i Alei J e ­
rozolimskich. Stojący tam starszy przodo­
wnik Teodor Kowalewski podążył natych­
miast na miejsce zbrodni i wezwał Pogoto­
wie. W  sześć minut od alarmu nadjechała 
karetka Pogotowia, którego lekarz stw ier­
dził już śmierć 4 1 -letniego W ładysław a O- 
lewińskiego, wiceprezesa głównego urzędu 
ziemskiego —  wskutek dwóch ran  postrza­
łowych klatki piersiowej.

Zabójca Olewińskiego 29-Ietni W łady­
sław' Niwiński, obywatel ziemski, właściciel 
m ajątku Opoka W ielka w gm. Kosin (star. 
lubelskie), ujrzawszy nadchodzącego poli­
cjanta, kiwał nań ręką, poczem oddając mu 
rewolwer, rzekł: „Zabity złam ał mi życie, 
przeto życie za życie".

Przyprowadzony do X kom isarjatu Ni­
wiński zachowywał się przez cały czas 
nadzwyczaj spokojnie, odpowiadał na za­
dawane mu pytania, palił papierosy, roz­
mawiał z bratem  swym Adamem i nie zdra­
dzał najmniejszego zdenerwowania.

W krótce przybyli tam naczelnik urzę­
du śledczego p. Sonnenberg, zastępca jego 
p, Kurnatowski, sędzia śledczy II okręgu 
p Jasiński i inni przedstawiciele władz po­
licy jno-śledczych i sądowych, którzy prze­
prowadzili pierwiastkowe dochodzenie.

Ustalono, że Olewiński podążał z mie­
szkania swego przy ul. Smolnej nr. 7 na 
miasto. Zabójca musiał prawdopodobnie 
czatować na swą opiarę i dał do Olewiń­
skiego trzy strzały, z których dwa były cel­
ne. Zmarły tragiczną śmiercią pozostawił 
żonę, dwie córeczki w wieku 10 i 12 lat, o- 
raz matkę swą.

W ieść o śmierci Olewińskiego roznio­
sła się szybko po calem mieście, wzbudza­
jąc żal i przygnębienie wśród wszystkich u-

rzędników centrali głównego urzędu ziem* 
skiego.

Zabójca mieszkał stale w swym m ająt­
ku, lecz od 14 kwietnia r. b. zajmował nu­
mer w hotelu „Savoy" na Nowym Świecie. 
Dnia 14 b. m. przyjechał do niego i, rów­
nież zamieszkał brat jego, Adam, a < 
gdaj wreszcie przyjechał i trzeci brat A n­
toni.

• W ładysław Niwińskf był codziennym 
niemal gościem w biurze głównego urzędu 
ziemskiego w sprawie parcelacji swego ma­
jątku. Będąc pewien przychylnej decyzji, 
Niwiński wezwał do W arszawy dwunastu 
gospodarzy przyszłych nabywców ziemi. 
Przez trzy tygodnie bez przerwy, Niwiński 
trzym ał ich w W arszawie na swój koszt. 
W racając z miasta do hotelu, Niwiński za­
wsze zdradzał silne zdenerwowanie z po­
wodu niezałatwienia swej sprawy w biurze 
głównego urzędu ziemskiego, co jakoby za­
leżało od wiceprezesa Olewińskiego.

O godz. 9  wiecz. zabójcę, po pożegna­
niu się z bratem  Adamem, przewieziono do 
urzędu śledczego. Zwłoki Olewińskiego w 
pół godziny po zabójstwie przewieziono do 
mieszkania, a dziś zaś będą zabrane do 
prosektorjum.

*  A*
Ś. p. W ładysław  Olewiński znany był i 

powszechnie ceniony jako zdolny urzędnik 
i człowiek nieposzlakowanej uczciwości.

Podczas wojny znajdował się w Rosji 
i z ramienia lewicowych ugrupowań brał 
żywy udział w życiu wychodźtwa. Ci, k tó­
rzy znali zmarłego z działalności jego w 
Mińsku, wyrażają się o  nim z niezmiernym 
żalem. Po powrocie do k ra ju  Olewiński 
zbliżył się do piastowców. Prawnik z wy­
kształcenia, w Głównym Urzędzie Ziem­
skim zajmował stanowisko wybitne, jako 
wiceprezes urzędu i przewodu. Gł. Komisji 
Ziemskiej. Ostatniemi czasy czuł się nieco 
znużonym pracą w  G. U. Z. i chciał się 
wziąć do innej pracy.

Obchód 1 maja
(Korespondencje własne).

,  OSTRÓW.
Wspaniały obchód pierwszomajowy. — Urząd 
maszynowy wyrzuca pracowników za święto­

wanie 1 maja.
Po raz pierwszy w Ostrowie Poznańskim 

obchodzono urodzyście święto 1 maja. Komi­
tet miejscowy i związki klasowe: Metalowców  
fabr. „Wagon" i kolejarzy, urządziły pochód 
przez miasto z czerwonym sztandarem. W po­
chodzie brało udział około 2-ch tysięcy robot­
ników.

Pierwszy czerwony sztandar w  Ostrowie 
(fabr. „Wagon" Zw. Metalowców) uczcił krót- 
kiem przemówieniem tow. Kamiński, zaś o 
dniu 1 maja przemawiali tow. tow. Suda z 
Ostrowa i Michalski z Kalisza. Uchwalono re­
zolucję majową i zakończono uroczystość od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztandaru".

Wieczorem odbył się odczyt i tańce,
* *

*
Już na tydzień przed uroczystością ma­

jową miejscowa kołtunerja robiła wysiłki aby 
nicdopuścfć do obchodu. Miejscowe świstki 
endeckie („Goniec narodowy i „Orędownik") 
zamieszczały prowokujące artykuły o „Po­
chodzie Antychrysta", w  których urabiało 
się opinję, iż w ' dn. 1 maja ma się ukazać 
na ulicach Ostrowa pochód Antychrysta z 
czerwonym sztandarem tak, żc byli ludzie, 
którzy naprawdę czekali na Antychrysta) i 
nawoływało się ludność, aby niedopuściła do 
obchodu.

Okazało się, że wszystko nic nie pomo­
gło i obchód był imponujący

N aczeln icy m iejscowego depo kolejowego 
nie chcieli udzielić nracownikom  urlopów w  
dn. 1 maja, proponując im natom iast, aby 
św iętow ali 3-go maja.

O becnie U rząd m aszynowy Ostrów, znany 
z wrogiego stanow iska w obec Z Z. K., w y­
dalił z pracy 3-ch kolejarzy za to, że ośm ie­
lili się św iętow ać w  dn. 1 maja, inni otrzymali 
naganę.

Endecka mafja w ogóle nie namyśla się 
ani chwili, gdy ma wyrzucić na bruk robotni­
ka, ale za to n iesłychane nadużycia poszcze­
gólnych urzędników dyrekcji kolejowej tuszu­
je się ciągle, pomimo podań, pisanych w  tej 
sprawi i  do dyrekcji. Nic dziwnego więc, że 
zwalnia się kolejarzy, którzy byli świadkami 
tych nadużyć.

Czas już, żeby M. K. Ż. zainteresowało 
się stosunkami w D. K. P. Poznań i ukróciło 
samowolę urzędników, którzy chcą powyrzu­
cać z kolei członków Z Z. K i zmusić ich do 
przystąpienia do P. Z. K.

OŚWIĘCIM.
Obchód pierwszomajowy wypadł tu rzeczywi­

ście wspaniale.
W pochodzie i zgromadzeniu brali udział tłu­

mnie robotnicy miejscowych fabryk, rob. budowla­
ni, dozorcy, inwalidzi, kolejarze, górnicy z sąsied­
nich Brzeszcz i Jawiszowic. Również licznie ze­
brały się kobiety.

W pochodzie niesiono 9 sztandarów i grały 2 
orkiestry. Przed rozpoczęciem zgromadzenia śpie­
wał Chór Robotniczy. Przemawiali tow. tow. Czer­
nek i jako referent tow. sen. Misiołek. Przewodni­
czył tow. Nosal. Na zgromadzeniu uchwalono je­
dnogłośnie rezolucję CKW. PPS.

Obrady Senatu.
Sesja pierwsza.

Fo wniesieniu interpelacji, z których aż 
dacie zwracały się przeciw duchowieństwu 
grecko-katolickicmu za nieodprawicnie nabo­
żeństw w  świątyniach tego obrządku w  dniu 
3 maja, sen. Średniewski referował sprawę 
pomocy kredytowej dla rolników .na wzór 
pomocy udzielanej przez skarb przemysłowi 
i przeprowadził rezolucję, domagającą sic u- 
dzielania pożyczek spółkom rolniczym i kre­
dytowym na zakup nawozów, nasion, narzę­
dzi i t. d. dla drobnych rolników. Spłata po­
życzek powinna zdaniem wnioskodawcy od­
bywać się wedle wartości żyta.

Następnie bez dyskusji również przyjęto 
uchwaloną przez Sejm ustawę o zmianie w  
zaopatrzeniu emerytów wojskowych i ich ro­
dzin, oraz drugą ustawę, upoważniającą Radę 
Ministrów do zmian w  kwotach pieniężnych, 
ustalonych w  rosyjskiej ustawie postępowania 
cywilnego. Chodzi tu między innemi o to, aby 
przy licytacjach, wynikających ze spraw' o 
drobne kilkuset rublowe czy markowe sumy

Posiedzenie 20
nie było obowiązku zamieszczania ogłoszeń 
w Dzienniku urzędowym, które kosztują kil­
ka tysięcy marek, aby urzędowa taksa adwo­
kacka dostosowana była do warunków życia 
i t. d.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa użyt­
kowników rolnych, referowana przez sen, 
Smólskiego, który imieniem komisji prawni­
czej zaproponował skrócenie uchwalonego 
przez Sejm terminu użytkowania gruntów za­
jętych w czasie wojny pod nieobecność w ła­
ścicieli z dwu lat do jednego roku, oraz nie* 
rozciąganie tej ustawy na dzierżawców, kt4- 
tym upłynął termin legalnie zawartej umow?. 
Za wnioskiem w tym duchu wyp'owiedziat r.tę 
sen. Krzyżanowski (Piastp który jednak po 
przemówieniu sen. Nowickiego, domagające;*j 
się rozciągnięcia ustawy na dzierżawców, 
przychylił się do jego zdania, w głosowań 
jednak głosami prawicy i piastowców odr 
cono poprawkę Wyzwolenia i całą us 
przyjęto wedh* wniosków komisji.



. R O B O T N I K  ’ p i ą t e k ,  18 maja 1923 r. nr. 133
W reszcie p rzy ję to  u s ta w ę  w  sp raw ie  su b ­

stancji i p rze tw o ró w  odurzających , poczcm  
p rzy stąp io n o  do ro zp raw  n ad  in te rp e la c ją  w 
sp raw ie  G dańska

W  odpow iedzi n a  in te rp e lac ję  M in. spraw  
zag ran icznych  S k rzy ń sk i p o w tó rzy ł sw e w y­
w ody, p rzed staw io n e  onegdaj sejm ow ej korni- 
łji zagran icznej, sk ład a jąc  d ek larac ję , iż 
w szy stk ie  w iadom ości, jakoby  R ząd  polsk i 
czy  k^oko lw iekbądź w  Polsce p rag n ą ł ś ro d k a ­
mi n ie legalnem i, gw ałtow nem i opanow ać 
G dańsk  d la  zro b ien ia  tam  posłuchu  d la  sw oich 
żądań , są n iep raw d ziw e i rozsiew ane  ze ź ró ­
d e ł d la  P a ń s tw a  po lsk iego  w rogich. P o lska 
tego  n ie p o trzebu je , P o lsk a  do b ez p raw ia  s ię ­
gać nic będzie , W  b ezp raw iu  znajdu je się 
S e n a t gdański, a R ząd  po lsk i m a w  sw oim  r ę ­
k u  środk i, k tó re  n iebaw em , w  najk ró tszym  
czasie  n iew ątp liw ie  spow odują S en a t gdański 
do  zrew idow an ia  do tychczasow ego  sw ego s ta ­
now iska.

Po w yjaśn ien iach  m in istra  S krzyńsk iego  
z a b ra ł jeszcze głos sen . B artoszew icz , w z y w a ­
jąc  R ząd  do -wytrw ania n a  d rodze  s tan o w cze­
go dochodzen ia  p raw .

N a tem  posiedzen ie  S en a tu  zam knięto . 
N astęp n e  posiedzen ie  zapow iedziane zostało  
n a  dzień  1 czerw ca .

KOMISJA ROLNA

Wskutek nadesłania listu p. Prezesa Głównego 
Urzędu Ziemskiego w  sprawie bądź dokom piet o - 
wania, bądź nowych wyborów Głównej Komisji 
Ziemskiej na wniosek tow. Malinowskiego uchwa. 
łono, aby kluby w przeciągu tygodnia porozumiały 
się mięc^zy sobą i przedstawiły Sejm. Kom. Roln. 
kandydatów z poza Sejmu do wyżej wymienionej 
Komisji.

Przy omawianiu wniosku w sprawie 100 mi­
liardów marek kredytów na przyśpieszenie likwi­
dacji niemieckich majątków w b. zab. pruskim, 
między in-nemi tow. Kwapiński scharakteryzował 
■wielką solidarność obszarników Polaków i Niem-

Komisja budżetowa Senatu.
N a w czorajszem  posiedzen iu  S en a tu  m a r­

sz a łe k  zdecydow ał, iż kom isja b u d że to w a S e ­
n a tu  zeb rać  się m a na ty ch m iast po  za ła tw ie ­
n iu  p o d a tk u  grun tow ego  p rzez  Sejm, ab y  na 
ozień  1 cźerw ca  u s ta w a  o tym  p o d a tk u  m ogła 
być p rzy g o to w an a  n a  p lenum  S enatu .
  ..H.»»x

Dn, 11-ego grudnia r. ub. konsul polski w 
Hamburgu, p. Pomian, rozesłał zaproszenia na uro­
czyste „Te Dcum", mające się odbyć w kościele 
katolickim z powodu wyboru Prezydenta Naruto­
wicza. Ale już 13-go konsul odwołał zaproszenie, 
oświadczając, że nabożeństwo „z przyczyn od 
Konsulatu niezależnych nie odbędzie się". Cie- 
hawiśmy, co to były za tajemnicze przyczyny — 
czy nic instrukcje Chjeny?

Po zamordowaniu Narutowicza konsul roze­
słał zaproszenia na nabożeństwo żałobne, ale w 
zaproszeniu o morderstwie nie było wzmianki. P. 
konsul wyraził się „ostrożnie": za duszę ś. p, P re­
zydenta... zmarłego w sobotę, dn. 16-go...

Kronika 
p ar lam en tarn a .

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego 38 posiedzenia Sejmu o jjadz. 4 po poł. 
przewiduje:

1. Pierwsze czytanie ustawy o organizacji kon­
sulatów i o czynnościach konsulów.

2. Pierwsze czytanie ustawy o ratyfikacji trak­
tatu  w Saint-Gcrmain-en-Laye.

3. Pierwsze czytanie ustawy' w przedmiocie ra ­
tyfikacji umowy między Rzecząpospolitą Polską, a 
Republiką Czcsko.Słowacką, dotyczącej uregulo­
wania wszystkich spraw koJejowyah, wynikłych 
wskutek podziału Śląska Cieszyńskiego, Orawy i 
Spiszą, podpisanej w Pradze dn. 24 września 1920 
roku wraz z protokółem tejże daty.

4. Pierwsze czytanie ustawy o ratyfikacji frak. 
latu, podpisanego w Sevres 10 sierpnia 1920 r.

5) Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie 
ratyfikacji umowy między Rzecząpospolitą Polską 
a  Republiką Czcsko.Słowacką w przedmiocie ure­
gulowania obrotu prawnego w sprawach cywilnych, 
karnych i niespornych, podpisanej w Warszawie 
dn, 20 lipea 1922 r.

6. Pierwsze czytanie ustawy o ochronie wyna­
lazków, wzorów i znaków towarowych.

7. Sprawozdanie Komisji Prawniczej i Admi­
nistracyjnej o wniosku nagłym posłów: Z. Marka, 
J .  Smulikowskiego i tow, ze Zw. P. P. S. w  spra­
wie zniesienia ustawy z dnia 18 marca 1921 r. o 
zwalczaniu przestępstw z chęci zysku, popełnionych 
przez urzędników.

8. Ustne sprawozdanie Komisji Prawniczej w 
przedmiocie ustawy o postępowaniu kamem w wo­
jewództwach poznańskiem i pomorskiem.

9. Ustne sprawozdanie Komisji Prawniczej:o 
wniosku posła L. Gdyka z Klubu Chrz. Dcm. w 
sprawie przedłużenia mocy obowiązującej ustawy 
z dnia 4 kwietnia 1922 r. o obowiązku zarządów 
gmin miejskich dostarczania pomieszczeń.

10. Sprawozdanie Komisji Skarbowej o usta­
wie o podatku gruntowym. Ref. tow. Moraczewski.

U . Nagłość wniosku p. Janeczka i kol. z Klubu 
PSL. w sprawie zmniejszenia opłat za pascnic by­
d ła  w lasach państwowych.

BUDŻET PR EZY D EN TA  RZEC ZY PO SPO ­
L IT E J.

Sprawa, uposażen ia  P re z y d e n ta  R zeczy­
pospolitej, jego funduszu dyspozycyjnego i u- 
trzy m an ia  k an cc la rji cyw ilnej n ie  je s t do tąd  
u regu low ana w  d rodze  ustaw odaw czej, t. j, 
p rze z  specjalna ustaw ę, i u s ta la n a  je s t na p o d ­
s ta w ie  u ch w a ł R ady  M inistrów , w ra z  ze 
zm ianam i w  uposażen iu  u rzęd n ik ó w  i u trz y ­
m an iu  urzędów .
^  W  przed łożonym  obecnie Sejm ow i p re li- 

jm narzu  budżetow ym  na r. b. n a  uposażenie 
p  czyden ta , k re d y ty  rep rez en ta cy jn e  i fun­
dusz zapom ogow y p rzew idziano  sum ę 13 mil- 
jonów  m arek  m iesięczn ie w ed ług  cen  s ty c z ­
niow ych, z p raw em  rów nom iernego  podw yż­
szan ia  sum v pow yższej w raz  ze w zrestem  u- 

ażen ia  funkcjonarjuszów  państw ow ych .
N a u trzym an ie  k an celarji cyw ilnej P re - 
n ta  b u d że t p rzew idu je  sum ę 597 289.000 
w  ciągu całego  roku.

có,w w walce z robotnikami rolnymi Polakami.
.Mówica stwierdził, że patrjotyzm polski obszarni. 
ków Polakó.w w Poznańskiem i na Pomorzu prze­
jawia się w tem, iż w tyni roku około 25% pol­
skich robotników rolnych pozbawionych pracy 
przez obszarników, będzie musiało szukać pracy po­
za granicami kraju — we Francji. Co jednakże 
posłowi Żółtowskiemu, obszarnikowi, nie przeszka­
dzało w dalszym ciągu roztaczać żale na temat ra ­
towania polskości w b. zab. pruskim. W końcu dy­
skusji okazało się, żc nie o lud, polski pp. obszar­
nikom z poznańskiego chodzi, jeno potrzebne im 
są kredyty rządowe na to, aby ziemię od koloni­
stów i obszarników Niemców mogli przejąć polscy 
obszarnicy.

Wniosek posła Poniatowskiego, aby uzgodnio­
no z minister juro skarbu wniosek referenta, oraz 
aby uchwalone kredyty były oddane do dyspozy. 
cji Głównego Urzędu Ziemskiego — przyjęto.

USTAWA O OPIECE SPOŁECZNEJ.
W  związku z tem, że projekt ustawy o opiece 

społecznej przeszedł już z komisji sejmowej do 
plenum sejmu i żc tam spodziewane jest jego u- 
chwalenie, w departamencie opieki społecznej nu- 
nisterjum p racy  i opieki społecznej opracowywane 
są w przyśpieszonem tempie projekty rozporządzeń 
wykonawczych do tej ustawy, dotyczące poszcze­
gólnych dziedzin opieki społecznej.

SPRAWA UPOSAŻENIA SADOWNIKÓW.
Na posiedzeniu podkomisji budżetowej dla u- 

stawy o uposażeniu urzędników państwowych po­
stawił endek Mączyński zc Lwowa wniosek, aby 
sędziów i prokuratorów objąć ogólną ustawą o u- 
rzędnikach. Za wnioskiem tym oświadczył się rów. 
nież pos. endecki Manaczyński. Wniosek przyjęto. 

PROTEST PRACOWNIKÓW GL. URZĘDU 
ZIEMSKIEGO

Zarząd Główny Zrzeszenia Pracowników Głó­
wnego Urzędu Ziemskiego złożył n a  ręce marszał­
ka Sejmu protest, który poniżej w streszczeniu 
przytaczamy:

,:Na posiedzeniu Komisji Rolnej Sejmu w dniu 
6 lutego b. r. poseł Pluta w czasie dyskusji nad 
kredytem dla osadników wyraził się obelżywie o 
urzędnikach ziemskich.

Pomimo niezwłocznych zastrzeżeń zgłoszonych 
przez obecnych n,a tem posiedzeniu przedstawicieli 
Głównego Urzędu Ziemskiego i pomimo napomnień 
Przewodniczącego Komisji Rolnej p. Wilkońskiego 
— poseł Pluta na naslępnem posiedzeniu Komisji 
Rolnej pogłębił jeszcze bardziej swe oszczerstwa 
twierdzeniem, że jedynie „mały procent urzędni­
ków ziemskich jest uczciwym i należycie spełnia 
swe obowiązki".

Incydent wywołany przez posła Plutę nic zo­
stał dotychczas przezeń zlikwidowany.

Wobec tego Zarząd Główny Zrzeszenia Praco­
wników Głównego Urzędu Ziemskiego zwraca się 
do M arszalka z prośbą o interwencję w celu u-ry-’ 
skania należnego urzędnikom ziemskim zadość­
uczynienia.

Nadto Zarząd Główny Zrzeszenia zwraca uwa­
gę Marszałka na ciężkie warunki natury psycho­
logicznej, w  których pracować muszą urzędnicy 
przeprowadzający reformę rolną.

Reforma ta napotyka na dobrze zorganizowa­
ne naogół przeciwdziałanie różnego rodzaju czyn­
ników zainteresowanych w utrudnianiu reformy, 
które chętnie korzystają zc wszelkiego rodzaju pre. 
sji natury moralnej na psychologię urzędników, bę­
dących wykonawcami reformy.

Reforma rolna uważana jest przez przeciwni­
ków w pewnym sensie za „niemoralną" i pojęcie 
to jest często przenoszone na wykonawców ustaw 
o reformie rolnej.

W tych warunkach oszczerstwa rzucone przez 
posła Plutę, reprezentanta sfer ludowych, mogą je­
szcze bardziej zniechęcić poszczególne jednostki, 
pracujące iw szeregach urzędników ziemskich i 
zmusić ich do szukania pracy w innych dziedzi­
nach, co może tylko straty przynieść państwu".

Kronika polityczna.
ODRZUCENIE PROTESTÓW P. P. S. 
W  SPRAW IE WYBORÓW W  OKRĘ­
GACH ZAMOJSKIM I ŁUKOWSKIM.

Dnia 15 maja b. r. między całym  sze­
regiem spraw wyborczych Sąd N ajw yższy  
rozpatrzył również protesty P. P. S. prze­
ciwko prawomocności dokonanych wybo­
rów w okręgach wyborczych: Zamość i Łu­
ków.

Pierwszy protest uzasadniał tow. po­
seł Marek, udowadniając, że wobec popeł­
nienia całego szeregu nadużyć w czasie w y­
borów (zbyf późne otworzenie lokalu, oraz 
za wczesne zamknięcie go; otworzenie ur­
ny wyborczej w czasie głosowania; rozda­
wanie karetk chjeńskich w lokalu wybor­
czym etc.) zostały zmienione wyniki wybo­
ró w . i

Slusznpść drugiego protestu uzasadniał 
tow. Nejmark, wskazując, że Okr. Komisja 
Wyborcza przez zbyt wczesne zamknięcie 
biura wyborczego uniemożliwiła złożenie

listy PPS,, a tłumaczenie komisji, że mt* 
żna było złożyć listę w prywatnem miesz­
kaniu, nie ogłoszonem, ,jako miejsce skła­
dania list kandydatów, co zrobiły inne 
stronnictwa —  raczej może służyć za o- 
skarżenie Komisji.

Prawa obywatela nie można ograni­
czać i uzależniać od dobrej woli urzęd­
nika.

Nieprzyjęcie listy P. P. S., przeciwko 
czemu protestował nawet Komisarz w y­
borczy rządowy, zmieniło wyniki wyborów, 
gdyż, pomimo unieważnienia listy P. P. S. 
— (co spowodowało, że  wielu wyborców  
wstrzymało się od głosu, a wielu oddało 
swe glosy na inne stronnictwa), z górą 8.000 
świadomych głosów padło na listę Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

Sąd N ajw yższy postanowił oddalić o- 
bydwa protesty, zarpwno, jak i inne.

E C H A  Z A M A C H Ó W  K R A K O W SK IC H .
1 o w. tow . M oraczew sk i i M arek  in te r ­

w eniow ali u p rez , min. S ikorsk iego  w  sp raw ie  
o sta tn iego  zam achu  faszystow skiego  w  K ra ­
kow ie. T ow arzysze  nasi dom agali się e n e r­
gicznego śled z tw a  d la w y k ry c ia  tc ro ry s ty c z- 
ncj b an d y  k rakow sk ie j. P . S iko rsk i ośw iad­
czył, że w ydał po lecen ie  w  sp raw ie  p ro w a ­
dzen ia  śled z tw a  i w y sła ł specja lnego  u rzęd n i­
k a  M. S. W ew n. d la  p rzep ro w ad zen ia  śledz­
tw a.

konwencji niemiecko-polskiej, zawartej w  Gene­
wie; ministra spraw wojskowych w sprawie uposa­
żenia szeregowych nie zawodowych, uczniów Cen­
tralnej Szkoły Wojskowej podkowniczej; ministra 
sprawiedliwości w sprawie właściwości sądów o- 
kręgowych w okręgu Lubelskiego Sądu Apelacyj­
nego; o utworzeniu wydziału hipotecznego przy 
Sądzie Okręgowym w Zamościu; ministra pracy i 
op, społecznej o utworzeniu doradczej komisji mię. 
czymiinisterjalnej do spraw opieki nad młodzieżą 
i dziatwą. Następnie Rada Ministrów przyjęła w 
zasadzie projekt ustawy o podwyższeniu opłat są. 
dowych na obszarze sądów apelacyjnych Krakow­
skiego, Lwowskiego i Cieszyńskiego Sądu Okręgo­
wego; projekt ustawy o nadaniu koncesji na budo­
wę kolei ze Starachowic do Solca nad Wisłą, oraz 
tymczasowy regulamin, obrad Poznańskiego Sejmi­
ku Wojewódzkiego. Rada Ministrów' przyjęła wre­
szcie wniosek ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie utworzenia tymczasowej Rady Spożywców 
przy ministrze spraw wewnętrznych.

INSTRUKCJA DLA INWALIDZKIEJ KOMISJI 
ODWOŁAWCZEJ.

4

WYNIKI WYBORÓW DO RADY  
M IEJSKIEJ W  ŁODZI.

U rzędow e i o s ta te czn e  w ynik i w yborów  
do R a d y  m iejskiej w  Ł odzi p rze d staw ia ją  się 
następująco:

Lista N r. 2 P . P . S. —  9 mandatów, lis ta  
Nr. 4 B und —  3 m andaty , lis ta  Nr. 6 Poalei 
Sion — I m andat, lis ta  Ńr. 7 N. P. R. — 19 
m andatów , lis ta  Nr. S C hjena —  23 m andaty , 
lis ta  Nr. 10 n iem iecka  p a rtja  p rac y  —  6 m an ­
datów , lis ta  Nr. 11 chasydzi —  2 m andaty , li­
s ta  Nr. 12 ińąm ieck ie  s tro n n ic tw o  m ieszcz. __
2 m andaty , lis ia  Nr, 16 sjoniści —  4 m andaty , 
u s ta  Nr. 17 o rto d o k si —  5 m andatów , lis ta  
Nr. 20 ludow cy  —  1 m andat. Inne lis ty  m an­
datów ' nie uzyskały ,

SZEF SZTABU ANGIELSKIEGO W WAR­
SZAWIE.

Wczoraj o g, 6 rano przybył z Krakowa do 
Warszawy szef sztabu generalnego armiji angielskiej 
gen. Cavan. Na dworcu kolejowym powiat! jjp 
szef sztabu armji polskiej marsz. Piłsudski, oraz 
przedstawiciele rządu.

O g, 11 gen. Cavan, złożył wizytę marsz. P ił­
sudskiemu, który następnie podejmował go śnia­
daniem w hotelu Europejskim. Następnie gość 
zwiedzał miasto.

O g. 6 pp. był przyjęty przez prezydenta W oj­
ciechowskiego w Belwederze. Wieczorem na cześć 
gościa obiad wydał prezes rady ministrów gen. Si­
korski.

Dzień dzisiejszy pobytu przeznaczony został 
na zwiedzenie instytucji wojskowych, oraz wyjazd 
do Rembertowa, gdzie odbywać się będą ćwiczenia 
artyleryjskie.

Gen. Cavan wraz z otoczeniem swem zamiesz­
kał w poselstwie angiclskicm.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 17 b.m. 

uchwaliła wnioski: ministra spraw zagranicznych
w sprawie przedłużenia terminu z artykułu 219

Minislerjum pracy opracowało instrukcję dla 
Inwalidzkiej Komisji Odwoławczej, która powoła­
na jest do rozstrzygania wszystkich odwołań od o- 
rzeczeń komisji wojskowo-lekarskiej co do wyso­
kości renty, przysługujbcej inwalidzie.

PRZYBYCIE P. OLSZOWSKIEGO 
DO WARSZAWY.

Przybył do Warszawy pełnomocnik do roko­
wań z Rzeszą Niemiecką, pełnomocny minister 
polski, Kazimierz Olszowski, w cehi złożenia rzą­
dowi sprawozdania z przebiegu rokowań w Dre­
źnie,

MIĘDZYNARODOWA PARLAMENTARNA 
KONFERENCJA HANDLOWA.

W sobotę, t. i. 19 b. m„ udają się do Pragi n i  
sesję majową Międzynarodowej parlamentarnej 
konferencji handlowej z ramienia sejmu i senatu 
polskiego p.p.; St. G. Brun i Kucharski,

KOMISJA EKONOMICZNA LIGI NARODÓW.
Komisja ekonomiczna Ligi Narodów odbyła 

posiedzenie pod przewodnictwem Dworaczka, de­
legata Czechosłowacji. Udział w posiedzeniu wzię­
li delegaci z 10 krajów, między innetni i Polski.

PROTEST PRZECIW ZABOROWI GRUZJI.

Na zebraniu francuskiej Ligi Obrony Praw
Człowieka przyjęta została następująca rezolucją: 

„Na zebraniu w dn. 28 kwietnia 1923 r. Ligi 
Obrony Praw Człowieka, po wysłuchaniu refera­
tów p.p.:' Ferdynanda Herdd'a, Aulard'a, Abela 
Chevalier'a, Grumbach'a i Yandervolde'go uchwa­
lono zaprotestować przeciwko uciskowi Gruzji 
przez władze bolszewickie i. wyrazić uczucie głę­
bokiej sympatji nieszczęsnemu narodowi gruziń­
skiemu w imieniu francuskiej demokracji i wezwać 
cały cywilizowany świat do zaprotestowania w 
imię prawa i sprawiedliwości przeciwko rządom 
gwałtu, panującym w Gruzji, które nie pozwalają 
Gruzinom stanowić samodzielnie o swym losie".

D E LE G A C I P O L S K IE J SO C JA LISTY C ZN E J 
P A R T JI ROB 

Zc Ś ląska C ieszyńskiego na kongres 
w H am burgu.

W  im ieniu P. S P. R. udają się  a a  k o n ­
g res ham bursk i tow arzysze : A lojzy B onczek 
iS tonaw a), A ugustyn Łukosz (Łąki), o raz  A. 
K w ieln iow sk i (F rysztat).

TELEGRAMY.
Sprawa odszkodowań.

I
DYSKUSJA W PARLAMENCIE NIE­

MIECKIM
Berlin, 17 maja. (PAT.). W  dalszym  

ciągu wczorajszej dyskusji w  parlamencie 
Rzeszy przemawiali komunista Koenen, o- 
raz członek partji wolnościowej W iille. 
Pierwszy mówca po omówieniu sytuacji 
międzynarodowej wzywał do połączenia 
się z Rosją sowiecką, jako z naturalnym  
sprzymierzeńcem Niemiec. Drugi mówca 
W iille ppddał krytyce odpowiedzi rządu 
angielskiego i Włoskiego na notę niemiecką 
i domagał się niewysyłania nowych propo­
zycji. N a tem zakończyła się dyskusja, po­
czerń parlament po załatwieniu ustawy o 
osadnictwie odroczył się do czasu poświą- 
tecznego, pozostawiając przewodniczącemu 
kwestję ustalenia terminu ponownego ze­
brania izby.

W pierwszej dekadzie maja powięk­
szył się dług Rzeszy z powodu zdyskonto­
wania weksli skarbowych o 105,4 miljardy 
marek.

NOW A NOTA NIEMIECKA. 
Berlin, 17 maja. (PAT). —  K o m u n ik a f 

póhtrzędowy donosi, że nowa neta niemiec- 
j ka z różnych względów doręczona będzie 

dopiero po Zielonych Świętach. Ogłosze­
nie jej w  prasie niemieckiej nie nastąpi 
predzej niż w  końcu przyszłego tygodnia. 
Nota doręczona będzie kolektywnie pań­
stwom sprzymierzonym i będzie zawierała 
obszerniejsze propozycje, oraz dokładnie 
sprecyzowane gwarancje.

O PIN JE NIEMIECKICH KÓŁ LEW I­
COWYCH 

Wiedeń, maja. (PAT). —  ,,Neue 
Freśe Presse" donosi z Berlina: W edle opi- 
nji kół lewicowych Niem cy mają do wvbo- 
iu  dwie drogi: albo wysianie nowej noty, 
której treść będzie ustalona w  porozumie­
niu z Anglją wobec tego że są oznaki, iż 
Anglją i W łochy nie odmówiłyby prośbie* 
Ni omieć o porozumienie się z niemi w  tej 
sprawie, albo też, gdyby do porozumienia 
z Anglją nie doszło, zaniechanie zamiaru 
wystąpienia z nowemi pronozycjami i sto­
sowanie w  dalszym ciągu biernego oporu.

t i  i teiny.
ROKOW ANIA GRECKO-TURECKIE.

Lozanna, 17 maja, (PAT.). Rokowania 
bezpośrednie pomiędzy delegacją grecką 
i turecką nie osiągnęły pożądanego rezulta­
tu z powodu odpowiedzi Turków, że obsta­
ją oni przy swem żądaniu wypłaty odszko­
dowań przez Grecję i zarazem odmawiają 
zadośćuczynienia żądaniu Grecji wypłace­
nia odszkodowań dla uchodźców greckich. 
Ismet Pasza i Venizelos porozumieli się, żc 
spór będzie przekazany finansowej komisji 
konferencji pokojowej, Venizelos i A le-

xandris zapewnili gen. P e lle /ż e  Grecja nic 
prześle Turcji ultimatum.
GRECY NIE CHOA PŁACIĆ ODSZKO­

DOW AŃ.
xAłeny,  17 maja. (PAT). —  Jak dono­

szą dzienniki, delegacja grecka w Lozannie 
otrzymała instrukcję wycofania się z kon­
ferencji- w razie gdyby wysunięte tam z o ­
stało żądanie wypłacenia przfez Grecję od­
szkodowań.

PRZEW IDYW ANIA ZAKOŃCZENIA  
KONFERENCJI.

Lozanna, 17 maja. (A. W.}, —  W edług 
oświadczeń tutejszych kół kompetentnych 
przebieg rokowań wskazuje na tc, że ukoń-
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EK SPORTACJA ZWŁOK.
, Berlin, 17 maja. (PAT). — Wagon ze."ff' *• - " -

Sank Ludowy w Warszawie
S P .  A K C ,

BANK DEWIZOWY
Centrala w Warszawie, ul. Marszałkowska Ns 99,

Oddziały: Łódź, Andrzeja Nr. 7
Katowice, Mielęckiego Nr. 6

wypłaca

35°|„ D Y W I D E N D Y
od akcyi I, U i III emisji t. j. po Mk. 350.— na zasadzie kuponów za 1922 r.

ślone traktatem , który stanowi podstawę 
stosunku Polski do Gdańska. W  dalszym 
ciągu komunikat Senatu występuje przeciw 
publikowaniu kwestji spornych i oświadcza, 
że ogłaszanie ich w prasie wywołuje niepo­
trzebne rozjątrzenie.
SPRAW A PASZPORTÓW  OBYWATELI 

GDAŃSKICH.
Gdańsk, 17 maja. (A. W .). — Ponie­

waż nie doszło do porozumienia między 
rządem polskim a senatem w. m. Gdańska 
w sprawie paszportów dla obywateli gdań­
skich zagranicą Rząd polski sprawę tę roz­
strzygnął jednostronnie. Wdbec tego senat 
gdański odwołał się do Wysokiego Komi­
sarza Ligi Narodów.

M !n§. iMjalislpp * Hurt
Berlin, 17 maja. (AW.). Jako  wstęp 

do międzynarodowego kongresu socjalis­
tycznego w Hamburgu w drugi dzień Zie­
lonych Świątek odbędą się wielkie manifes­
tacje, połączone z wygłoszeniem odczytów 
przez najwybitniejszych przedstawicieli ru ­
chu socjalistycznego zagranicą. Odczyty 
zostaną wygłoszone na temat: 1) im peria­
listyczne traktaty  pokojowe i zadania kla­
sy robotniczej, 2) międzynarodowa walka 
klasy robotniczej przeciwko międzynarodo­
wej reakcji, 3) socjalna reforma i 8-godzin- 
ny dzień pracy. Jako  prelegenci wystą­
pią: Henderson (Anglja). Hilferding (Niem­
cy)', Blum. (Francja), Vandervelde (Bel- 
gja), Bauer (A ustrja), Abramowicz (Ro­
sja) i Thomas (Anglja),

D ra* wiii wtoii u Lilwie
Kowno, 17 maja, (A. W .). — Litewska 

agencja telegraficzna donosi, że dotychcza­
sowy przebieg wyborów na Litwie przyspo­
rzył następujące mandaty: partji rolni­
ków — 14, chrześc. demokracji -— 14, dar- 
bofederacji — 12, partji ludowej — 15, so- 
c jal-dem ckr. —  12, blokowi mniejszości — 
14. Są to  tymczasowe obliczenia.

Listy do redakcji.
Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
W  ostatnim numerze organu Związku 

Inteligencji Pracującej „Głosie Inteligen­
cji Prac.1' pojawiła się notatka, że wybra­
no mnie do komisji statutowej Związku. 
Stwierdzam, że jest to nadużywanie mego 
nazwiska, ponieważ stało się to bez mojej 
woli i wiedzy.

St. Siedlecki, senator.

konferencji lozańskiej oczekiwać 
f^^ży przed końcem bieżącego miesiąca.

Prawy, które pozostają jeszcze na po- 
JJJkii dziennym nie nastręczają szczegól­

n y 1 trudności, mogących, spowodować o- 
**denie obrad.

Ił um
EKSPC

 in. 17 ______
• I k  Worcwskiego odjechał wczoraj
Ik  noskwv W  kondukcie żałobnym z am- 
jj^dy  rosyjskiej na dworzec brali udział 

komuniści.
^EZW A III MIĘDZYNARODÓWKI. 

k  M oskwa.  17 maja. (A. W .). — Prasa 
w ieszcza odezwę Międzynarodówki z po- 
s ^ 11 zabójstwa Worowskięgo. Odezwa 

winę na Curzona i Ententę i stwier- 
jsO że wystrzał do Wormvskiego był wy- 
tJ^łem  protestu „przeciwko obronie praw 

|j^ d ó w  W schodu prowadzonej przez 
ę“ .

OSTRZEŻENIE, 
iiw Ryga,  17 maja. (PAT.). Z M oskwydo- 

że w czasie narad rządu sowieckie- 
fy' .Pozostających w związku z zamordo- 
bNem Worowskięgo, Trockij, Bucharin i 

[ yP^żyński domagali się, aby zakomuniko- 
ly j10 rządom innych mocarstw, że w razie
Ł^larzama się aktów teroru w  stosunku

Przedstawicieli sowietów, rząd  sowieckiW  .
t  °5ule represje względem 

• mieszkających w Rosji.
cudzo ziem-

s
ZAMACHY I REPRESJE. 

^.E liisseldorf, 17 m aja. (PAT). — W  
l^ ń e n  aresztowano Heinza, przywódcę 

organizacji, działającej na terenie 
^Ppwanym.

(Jk Z powodu eksplozji zniszczony został 
na Rubrze między Nockruhrtel i W e-

V;j Wobec tego iż miasto Kettiwg odmó- 
wypłacenia kontrybucji w wysokości 

sj| nnljonów marek, w kasach miejskich 
S^łiskow ano 15 mil jenów mk., oraz are- 
i °Wano burmistrza miasta.

STRA JK I.
Hę Dusseldorf,  17 maja (PAT). — Do- 

iż załoga kopalni „Kaiserstuhl” w 
Isi/hnundzie przystąpiła do strajku, do 

przyłączyła się także cała załoga 
wdów elektrycznych.

rs MdtiM
k o n f e r e n c j a  w  l o n d y n i e .

^Londyn, 17 maja. (PAT). — Jak  dono-
l,ter, dziś rano odbyła się w angiel- 

ministerjum spraw zagranicznychf e sh ^ sza  konferencja pomiędzy lordem Cu- 
i Krasincm. Obecni byli rowmez 

Neill i kilku urzędników ministerjum 
zagranicznych, oraz ze specjalnego

ł - I . J 1 „ ______. . . .    ,1 ,1..*

Do
aHaimenhi dla spraw rosyjskich. 
Rozmowa trw ała półtorej godziny.

d.

SJH - • ~
^  ń^go porozumienia między nimi nie do- 
'Ifw Krasin ma skomunikować się z Mo- 

a w celu otrzymania stam tąd dyrektyw.
p r a s a  s o w i e c k a  o  n o c i e .
Berlin, 17 maja. (PAT). — Z Moskwy 

Prasa rosyjska omawia szeroko 
sn. .  skierowaną do Anglji. „Izwiestja" 

Ierdzaja, że konferencja, zaproponowa- 
i}̂  Br zez Litwinowa daje  jedyne wy jście z 

sytuacji. jeżeli obie strony życzą 
1 lf* zachowania pokoju. Rząd angielski 

zrozumieć, że może pertraktować z 
sowiecką tylko jako potęgą równo-

Vj ••Prawda" pisze: Rosja w swej odpo- 
'Jękif7.* wykazała dobrą wolę w kierunku 

do porozumienia z Anglją i utrzy- 
14 lhri pokoju. .Jeśli ręka, podana przez 
JSE“ *

Z Rady Miejskiej
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Miej­

skiej omawiana była między innemi sprawa 
ławnika tow. Toeplitza. Z powodu spóźnionej 
pory i braku miejsca sprawozdanie odkłada­
my do następnego numeru.

Z sądów.

■i:
- ,0 zostanie odtrącona, to niechaj ci, co 

•łają nową wojnę wiedzą, iż ooza rzą- 
rosyjskim stoją wszyscy obywateleU;,

k   W i.
KNa t  GDAŃSKI o  STOSUNKACH 

Z POLSKĄ.
16 maja. (PAT.). W  odpo-

tv 2' —i-* -:- enuncjacje ogłoszonena ostatnie
p a t . w sprawie stosunków polsko- 

^  skich. Biuro Prasowe Senatu ogłasza 
°bszerny komunikat, w którym oświad- 
2e opór Gdańska zwraca się nie prze- 

1^ J^zń<miu praw polskich, lecz wyłącznie 
N polskim żądaniom, wybiegającym 

^sn iem  Senatu — poza granice, okre-

SPRAW CY ZBRODNI SKOLIMOWS- 
SK IE J PRZED SĄDEM.

Onegdaj w ostatnia! dniu rozprawy sądo­
wej wysłuchano zeznań reszty świadków, któ­
rych zeznania poważnie obciążyły oskarżo­
nych.

Prokurator w dłuższem przemówieniu 
wnosi o karę śmierci dla obu Krasnodębskicli, 
Laucańskiego i Gnoińskiego.

Obrońca Tadeusza Krasnodębskiego, adw. 
Piel, wskazywał na okoliczności łagodzące 
dla jego klijenta.

Następnie adw. Brener, obrońca Krasno­
dębskiego Franciszka, dowodził o zupełnej 
niewinności tegoż.

Trzeci obrońca Laudańskicgo, adwokat 
I.ewin, wskazywał na okoliczności łagodzące.

Adwokat Koral prosił sąd o wyrozumia­
łość dla Gnoińskiego.

Adwokat Pawłowski domagał się unie­
winnienia Gódlewskiego.

Oskarżony W. Mańkowski bronił się sam.
W ostatniem słowie oskarżeni usiłowali 

bronić się, zwalając winę na rozstrzelanych 
bandytów, Góralskiego i innych.

Laudański przyznał się, że brał udział w 
obu naoadach i zeznał, że Franciszek Kra- 
snodębski wiedział ó wszystkiem.

Sąd po postawieniu szeregu zapytań u- 
dał się na naradę. Podczas narady oskarżeni 
zachowywali się spokojnie.

O godz. 12 m 45 wśród zupełnej ciszy, 
odczytano wyrok, który podaliśmy we yczo- 
lajszym numerze.

Sprillnijcie n o n ; w y ś n n il i)  b e r ń l ;  X; 193 
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w czterech odcieniach z silnymi i wykwintnymi 
zapacham i, nieszkodliwe I niedostrzegalne, przy” 

legają dc skóry

wyrobu apteki

UL Malinowskiego
w  W a r s z a w ie ,  i to w y - S w ia t  31.

NA RATY
25$ t a n i e j  wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  Uo- 
s t j ju m y , u b io r y  m ę s k ie  oraz m a n a f a k t u r ę
N ow olipie 30 , ni. 8 , front II piętro.

W e w s z y s tk i c h  w y p a d k a c h  ZA PA R­
CIA wywołują łagodne działanie czyszczą­

ce bez bólu i objawów ubocznych
CZEKOLADKI

DRASTIN LUBELSKI
najchętniej przyjmowane p r z e z  d o r o ­

s ły c h  i d z i e c i .

Ruch robotniczy
Z życia partji

PRZED KONGRESEM HAMBURSKIM.
C. K. P. P. S. wydał broszurę w języku 

francuskim, przeznaczoną na kongres ham- 
burski i mającą na celu zaznajomienie towa­
rzyszy zagranicznych z obecnym rozwojem 
partji naszej, oraz ruchu robotniczego wogólc. 
Broszura w sposób jasny i zwięzły przedsta­
wia dzieje Rządu Ludowego, politykę zagra­
niczną i wewnętrzną naszej partji,, następnie 
podaje wynik wyborów do Sejmu obecnego, 
stan organizacji partyjnej, związków zawodo­
wych i spółdzielni, opisuje powstanie T. U. R. 
i jego zadania, wreszcie omawia prace partji 
w ciałach samorządowych, oraz stosunek do 
innych ugrupowań robotniczych.

Uchwały Łódzkiego OKR. Łódzki Okręgowy 
Komitet Robotniczy P. P. S. wnosi stanowczy pro­
test przeciw gwałtom, jakich władze policyjne do­
puściły się dn. 1-go maja r. b., tak w Łodzi, jak 
w Warszawie, nad pokojowemi pochodami świę­
tujących robotników.

Przy tej sposobności Łódzki OKR. PPS. stwier­
dza, że w działalności swej stoi niezłomnie na 
platformie solidarności robotniczej i że gotów jest 
wszystkich swych sił użyć, by czynnie zamanife­
stować swój sprzeciw wobec powtarzających się 
bezkarnie zamachów reakcji na najbardziej ele­
mentarne prawa klasy robotniczej Państwa Pol­
skiego.

Łódzki OKR. PPS. uchwala natychmiastowe 
wydanie odezwy, protestującej i stawiającej pod 
pręgierz opinji robotniczej postępowanie władz
policyjnych.

W piętek, dc. 13 b. m.
Koło Drukarzy P. P. S. O godz. 7 w lokalu

dzielnicy Śródmiejskiej, Al. Jerozolimskie 6, odbę­
dzie się zebranie Koła,

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7% w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 komitet dziel­
nicowy, o godz. 7 ogólne zebranie członków z re­
feratem tow. Zawadzkiego.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Grochowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Wola -  Czyste. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie 
członków dzielnicy. i

Koło Gazowników P. P. S. O godz. 6 w lo­
kalu dzielnicy Wola Czyste, W olski 44, odbędzie 
się zebranie Koła.

W sobotę, dn. 19 b. m.
Egzekutywa OKR. PPS. O godz. 6 w lokalu

OKR.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie egzekutywy OKR., na które proszeni są o ko­
nieczne i punktualne przybycie wszyscy członko­
wie egzekutywy.

Ruch kult.-oświatowy*
Na Robotn. Wydział Wychowania Dziecka:

50,500 mk., zebrane na odczycie posła Prausso- 
wej w Ciechocinku. Za wodę i światło dr. Prager 
mk. 1500. Zwoliński Antoni mk. 500,000. Dwójka 
mk. 50,000. Gnatowski 7,000. Robotnicy firmy B-ci 
Jarkowskich mk. 30,000. Przekazane przez dr. Ma- 
łynicza mk. 18,700. Wojskowa W ytwórnia Amuni­
cji Karabinowej, lista Nr. 13 i 14 mk. 42,700.

Ze Związku Niezależnej Młodz. Socjalistycz­
nej. Zebranie Zarządu Z. N, Mł. S. odbędzie się 
dziś, t. j. w piątek, o godz. 8 wiecz., Służewska 
4 IV piętro.

T. U. R. Zebranie Zarządu Oddziału W ar­
szawskiego T.U.R. odbędzie się 22 b. m., we wto­
rek, Al. Jerozolimskie 6, o godz. 8 wiec.*.

Życie gospodarcze.
Nowe ustawy podatkowe.

Projekt podatku majątkowego został już 
przez Min. skarbu opracowany i w ciągu bie­
żącego tygodnia wpłynie do Prczydjura Rady 
Ministrów, skąd przesłany będzie do laski 
marszałkowskiej.

Jednocześnie Ministerjum skarbu opraco­
wuje projekt specjalnej ustawy o złotym pol­
skim obliczeniowym w zastosowaniu do da­
nin publicznych i poborów państwowych.

Wobec spekulacyjnej orgji akcjami.
W ostatnich czasach zauważyć się daje 

silna tendencja do skupywania różnych akcji 
przemysłowych, co podnosi ich cenę i wytwa­
rza niezdrowe warunki w tej dziedzinie życia 
gospodarczego.

W większości wypadków ceny akcji zo­
stały wyśrubowane ponad rzeczywistą obli­
czaną w złocie wartość różnych przedsię­
biorstw akcyjnych, a sumy za te akcje płaco­
ne nie pozostają w żadnym stosunku do ich 
oprocentowania i wysokości najoptymistycz- 
niej obliczanych dywidend.

Stąd widać, iż ma tu się do czynienia z  
krótkowzroczną spekulacją, która musi się 
skończyć • katastrofą dla szukających w ak­
cjach lokaty dla swych oszczędności.

W związku z tem powstał projekt przy­
musowego przewalutowania kapitałów spó­
łek akcyjnych z marek na złote, przewaluto- 
wanie to bowiem^ujawni istotną wartość eko­
nomiczną przedsiębiorstw akcyjnych i ułatwi 
szacowanie wypuszczanych przez nic akcji.

Wpływy skarbu Państwa
W’edle obliczeń, dokonanych ostatnio 

przez Ministerjum skarbu podatki pośrednie 
w pierwszym kwartale r b. dały skarbowi 
Państwa 86.535 miljonćw marek.

Na sumę tę głównie złożyło się: opodat­
kowanie spirytusu i wódek — 43.134 miljo- 
nów, cukru — 24.305 miljonów, węgla — 
S 1.330 miljonów, wyrobów naftowych — 
3.906 miljonów. .Nadto z większych pozycji 
wymienić należy opłaty patentowe, które da­
ły 1.03 miljona.

W porównaniu z rokiem ubiegłym w dzia­
le tym widoczny jest bardzo wydatny wzrost 
dochodowo

Wzrosły również dochody z ceł, które w 
ciągu ubiegłego roku dałv 34.697 miljonów, 
przyczem styczeń dał zaledwie 1.907 miljo­
nów, grudzień zaś przyniósł 12.824 miljonów.

Nowe źródło dochodu dla skarbu Państwa 
stanowić będą dopłaty do świadectw przemy­
słowych na rok- 1923, które wedle obliczeń 
Min. skarbu dadzą 75 miljardów. Rozporzą­
dzenie w tym względzie ogłoszone, ma być 
niebawem w „Dzienniku Ustaw”, poczem 
wpłata dodatku ma nastąpić w ciągu 45 dni 
c-d dnia ogłoszenia.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Stanów Zjedn. 47800 — 48000 — 47750.
Marki niemieckie 1,06 — 1,0414.
Belgja 2775 — 2790 — 2755.
Holandja 18975 — 18800.
Londyn 223500 — 224500 — 222250,
Paryż 3215 — 3230 — 3195.
Praga 1445 — 1447J4 — 1435.
Szwajcarja 8720 — 8770 — 8700.
Wiedeń 69 — 66
Włochy 2345 — 2357^ — 2325.

KRONIKA.
Zgon Edwarda Lubowskiego. Onegdaj wie­

czorem zmarł w Warszawie jeden z najstarszych 
pisarzy polskich, Edward I.ubowski.

Urodzony w r. 1840 w Krakowie, ukończył 
tam ie studja prawnicze na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, poczem jednak przyjechawszy do W ar­
szawy, poświęcił się wyłącznie literaturze. Stał 
sie wtedy współpracownikiem wielu pism perio­
dycznych m. in, „Kurjera Warszawskiego" oraz ty­
godników: „Bibljoteki Warszawskiej", „Kłosów", 
„Tygodnika Illustrowanego". Przedewszystkiem 
jednak znany był jako pisarz dramatyczny, który 
przez lat blisko 40 panował na wszystkich sce­
nach polskich. Napisał blisko 50 sztuk teatral­
nych.

Również i na polu beletrystycznem zdobył 
sobie duże uznanie szeregiem powieści i nowel. 
Pisał także studja historyczne jak: „Marja Lesz­
czyńska", „Marja Stuart", „Don Carlos", „W allen­
stein" i wiele innych. W r. 1913 Edward Lubow- 
ski obchodził 50-lecie swej pracy pisarskiej, 

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instyt. Mcteorologiczn.).

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w; 
Warszawie 16,5, najniższa 9,5.

Przewidywany przebieg pogody w dnia dzi­
siejszym; Zachmurzenie znaczne, rano dość chłod­
no, później wzrost temperatury, wiatry umiarko­
wane, na Pomorzu zaś porywiste wiatry z kierun­
ków południowo - zachodnich i zachodnich.

Lichwa mieszkaniowa na letniskach. Do sta­
rostwa warszawskiego zgłasza się wiele osób ze 
skargami na wygórowane ceny pobierane przez 
właścicieli willi podmiejskich przy wynajmie le t­
nisk. Stwierdzono naprz., iż jeden z zaintereso­
wanych zażądał 6 miljonów marek za 3 pokoje z 
kuchnią. We wszystkich takich wypadkach sta­
rostwo sporządza protokuły w celu skierowania 
sprawy do właściwego sądu.

Lód sztuczny. W halach targowych na placu 
Mirowskim uruchomione zostały staraniem Magis­
tratu m. st. Warszawy chłodnie oraz fabrykacja 
lodu sztucznego na potrzeby mieszkańców tr ia s ł^
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Nowe Muzeum Przyrodnicze. 17 maja w o- 
occności przedstawicieli władz rządowych i miej­
skich nastąpiło w gmachu V gimnazjum miejskie­
go. w Al. 3-go Maja, uroczyste otwarcie muzeum 
przyrodniczego, zawierającego nader ciekawe o- 
kazy i zbiory.

„W ielki Tydzień Czerwonego Krzyża". Od 
niedzieli, dn. 20, do dn. 26 maja r. b. trwać będzie 
w Warszawie W ielki Tydzień Czerwonego Krzyża. 
Rozpocznie się w niedzielę, 20 maja, w godzinach 
południowych przejściem głow^cmi ulicami ko­
rowodu reklamowego z kwestą samochodową; te ­
go dnia i następnego o godz. 5 popoł. odbędą się 
w Bagateli w cukierni Dakowskiego podwieczorki 
z tańcami, a w Promenadzie dwie wielkie zabawy 
ludowe. Jednocześnie odbywać się będzie kwe­
sta  uliczna i w lokalach, sprzedaż nalepek i w er­
bowanie członków. W czwartek, dn. 24, o godz. 
5 popoł. odbędzie się w Kole Sportowem live of 
clock przy udziale dyplomacji i misji wojskowych 
zagranicznych, z nastaniem zaś zmierzchu aż do 
późnej nocy odbywać się będą lotne koncerty w 
restauracjach i kawiarniach.

Dom. Tow. Cedergren, Na niezabudowanej 
posesji w Alejach Ujazdowskich tuż przy placu 
Trzech Krzyży przystąpiono do budowy okazałe­
go gmachu. Buduje go Tow. Telefonów „Ceder­
gren", które otrzymało koncesje na urządzenie w 
kilkunastu miastach Polski sieci telefonicznej. W  
budowanym gmachu mieścić się będą biura cen­
tralnego Zarządu Towarzystwa.

Odnawianie pozwoleń dla szoferów. Komisa- 
rjat rządu zawiadamia że pozwolenia na prawo 
kierowania samochodami i motocyklami wydane 
przed 1 lutym r. b. ważne są włącznie do dnia 1-go 
lipca 1923 r. Do tego terminu pozwolenia winny 
być zamienione zgodnie z rozporządzeniem mi­
nistra robót publicznych na nowe, względnie nieu- 
prawnieni do zamiany tych pozwoleń kierowcy 
winni się poddać egzaminowi z teorji i praktyki 
kierownictwa samochodami. Egzaminy odbywają 
się w oddziale ruchu kołowego komisarjatu rządu 
(ul. Daniłowiczowska Nr. 10) z teorji, w ponie­
działki i środy od 5-ej do 7 popol. i z pratyki w 
soboty od 2-ej popoł.

Poszukiwanie spadkobierców. Dnia 16 lute­
go 1920 r. zmarł w Detroit Józef Lasowski, pozo­
stawiając spadek około 160 dolarów, do którego 
uprawniony ma być ojciec jakoby zamieszkały na 
terenie b. zaboru austriackiego. Dnia 10 kw iet­
nia 1919 r. zmarł w Detroit Aleksander Bator lub 
Baton, pozostawiając spadek, -wynoszący 178 dok 
43 cent. na rzecz niewiadomych z miejsca pobytu 
spadkobierców. Ministerjum spraw zagranicznych

wzywa spadkobierców Lasowskiego lub Batona 
do pisemnego podania swych adresów do Minis­
terjum spraw zagranicznych, departament Konsu­
larny, wydział prawno - konsularny, Warszawa, 
Fredry 1, powołując się na Nr. K. H.a 13052/23 
(spadkobiercy Batona) lub na Nr. K. H.a 13049/23 
(spadkobiercy Lasowskiego).

W Y PA D K I.
Brutalny mąż. Na ul. Wyszogrodzkiej Nr. 11 

w Grochówie Paweł Wiśniewski w czasie sprzecz­
ki z żoną, W iktorją, poturbował ją tak dotkliwie, 
że policja wezwała Pogotowie. Lekarz stwier­
dziwszy ogólne potłuczenie, przewiózł ofiarę bru­
talnego męża do szpitala Przemienienia Pańskiego, 

Rewizja w kawiarni. Policja śledcza dokona­
ła rewizji w kawiarni przy ul. Kościelnej Nr. 7, 
gdzie ujawniła potajemną sprzedaż wódki. Na miej­
scu znaleziono pięć butelek wódki. Zatrzymanych 
w kawiarni trzech podejrzanych mężczyzn odpro­
wadzono do urzędu śledczego celem ustalenia o- 
sobistości.

Skutki huraganu. W  rejonie posterunku So­
lec, pow. Slopnickiego, dn. 8 b. m. zerwał się wi­
cher, który z nadzwyczajną siłą zburzył 59 stodół, 
2 domy mieszkalne, 5 stajen oraz powyrywał nie­
zliczoną ilość drzew.

— Podobny huragan szalał w pow. będziń­
skim, szczególnie w Dąbrowie Górniczej, gdzie z 
wielu kamienic pozrywał dachy, zwalił słupy tele­
graficzne i telefoniczne oraz powyrywał większą 
ilość drzew. Nad usunięciem przeszkód pracowa­
ła straż ogniowa i robotnicy z kopalni „Reden".

Znaczna kradzież w hotelu. W  hotelu Nie­
mieckim przy ul. Długiej Nr. 31 z numeru, zajmo­
wanego przez Natalję Kostaniecką, skradziono 
3.300 fr. francuskich, 20 dolarów'. 3 funty szterlin- 
gów, torbę złotą, bransoletkę złotą, 2 odcinki jed­
wabiu, sztukę płótna, 6 koszul jedwabnych dam­
skich i kilka par sandałów. Ogólna wartość skra­
dzionych rzeczy wynosi 48,728.000 mk.

Skok z IV piętra. W domu Nr. 4 przy ul. 
Radnej, wyskoczył z okna IV piętra klatki scho­
dowej 20-ietni Jan  Kościuch, pochodzący z Będzi­
na i upadł na bruk podwórza. Lekarz Pogotowia 
stwierdziwszy ogólne potłuczenie i wstrząs móz­
gu, przewiózł desperata w stanie ciężkim do szpi­
tala św, Rocha.

Zabójstwo i samobójstwo. Sierżant sztabowy, 
klucznik więzienia wojskowego w Kielcach, 42-let- 
ni Józef Kanka zamordował swą kochankę, 26-let- 
nią Agatę Działową, której poderżnął gardło brzyt­
wą. Po dokonaniu zbrodni Kanka odebrał sobie 
życie przez powieszenie sie.

Upadek z IV piętra. Podczas mycia okna 
straciła równowagę i wypadła z okna IV piętra 
przy ul. Twardej Nr. 45 Józefa Stefankowska, lat 
20, służąca. W skutek pęknięcia czaszki Stefan- 
kow'ska poniosła śmierć na miejscu.
ZEB R A N IA  I ODCZYTY.

Towarzystwo Miłośników Historji. Ju tro  o 
godz. 8 wiecz. w Kamienicy XX. Mazowieckich. 
Rynek Starego Miasta 31, odbędzie się Walne 
Zebranie członków Tow. Miłośników Historji.

ilA RATY I Z A  g o tó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy dam skie epongowe i ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
' Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b r a m a  w  p o d w ó r z u .

. Pi® d iii m !iupnlo! n a  e a t t
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie i m anufaktura

M a r k u s  " ,  -  o-b r a m ie  I -o  p ię tr o .

N  Sb E a t ;
Wielki wybór u b r a n ia  m ę s k ie ,  saki, paita. o k r y c ia  i k o s t j u ­
m y  d a m s k ie  gotowe i na zamówienia z własnych i powierzo­

nych materjałów oraz Bielizna dam ska i Męska

tylko u M. Rosenblum a Pańska 6 m. 8.

N A  K A T ?
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

JML C W E J K O  ,2’
Humanistyczne gimnazjum m ęskie M. ZELSGERA, A. BARA­

NOWSKIEGO i W. KOWALSKIEGO (Tow. „Uczelnia" przekrztałca 
s ię  w roku szkolnym 1923j4 na

III Giiazjuin iMie ińM law. Haiti. Pol. SiMl SrediM
Nauka odbywać się będzie w godzinach rannych w lokalu 

przy ul. Zielnej 21. Egzaminy do klas I, II—IV, V i VI odbywać 
się będą w dwu term inach 1 i 16 czerwca. Podania przyjmuje kan- 
celarja szkoły w lokalu dotychczasowym p:zy ul. Pięknej 62 co 
dziennie od godz. 4—7-ej.

S S  RATY
O k ry c ia  i K o stju m y  
d a m s k ie .  U b iory  m ę ­
s k ie  i d z ie c ię c e .  Obu­
w ie .  M a te r ja ły  b ta -  

w a tn e . B ie liz n a
P O L S Z Y K

NIECAŁA 2.

(i

Te!. 295-08.

Itojstti. m iegiinle 
umili!® dalny
Na R aty

U b io ry  m ę s k ie  g o to w a  i n a  
z a m ó w ie n ia ,  o lb r z y m i w y ­
b ó r  m a t e r j a łó w  z a g r a n ic z ­

n y c h  i k r a jo w y c h

DŁlUGA 50. s&iep 45.
Dt*. M. A ltfe ld

powrócił 
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, teł. 
407-55. Chor. wener. skóry, płcio­
we od g. 10—12 pp. i od 5—8 w. 

Panie i dzieci 5—6 w.

Teatr i muzyka.
VII SYMFONJA BEETHOVENA 

w  wykonaniu szkoły Wysockich z udziałem orkie­
stry symfonicznej „Miłośników muzyki'" (dyrekcja  

Józefa Śliwińskiego).
Trzeba dla jasności, otdfrazu dodać: w wyko­

naniu mStooiplajstycznem. Pomysł sam — ciekawy. 
Je s t to  niewątpliwie wskazanie nowych dróg, na 
jakie wkroczyć może t. zw. balet, o ile ma być 
istotnie czynnikiem wartościowym w operze, a nie- 
tylko ppur epater les bourgois (bawić mieszczań­
stwo) bogactwem strojów i — jeszcze czemś in- 
nem, co nic wspólnego nie ma ze sztuką. Aby 
dzisiejszy balet sta ł się zdolnym do tej zasadni­
czej, gruntowej przemiany, musiałby właściwie 
przestać być sobą. Bo cóż zostanie z niego, gdy­
by mu wypadło raz na zawsze rozsteć się ze swe- 
mii zmechanizowancmi rutynicznenu ruchami ik ro . 
karni. A le ponadto musiałby przejść szkołę dlal- 
ikrOKowiskiej rytimikii.

Inna rzecz, czy dzieła potężnego, jednolitego 
natchnienia muzycznego, jak beethovenow&kie, dają 
się wyrazić zajpomocą języka mimoplasiycmego. 
Patrząc na próibę p. Tacjany Wysockiej, podobnie 
jak na próby tańczenia niektórych utworów szo­
penowskich, odnosi się wrażenie, że ten przekład 
jednej sztuki na drugą w tych wypadkach jest 
przecie rzeczą zasadniczo chybioną. Te pomysły 
nie są w stanie stać się czemś więcej, jak na zim­
no wyroznmawaną koncepcją, która ani w drob­
nej części nie zastąpi szczerego złota natchnienia 
prawdziwego, czy ono jest typu bcethe venc.w$kJie- 
go, czy szopenowskiego-. Tu można sobie wyobra­
zić tylko kompozycję, do której muzyka, głęboko 
odcziuta, sta ła się jedynie impulsem, pozatem zresz­
tą  zupełnie od tej muzyki niezależną.

Niemniej dla pomysłu i  wysiłku p. Wysockiej 
należy mieć, jak dla każdej rzetelnej pracy, uzna­
nie i  szacunek.

Widowisko odbywało się przy dźwiękach or­
kiestry amatorskiej, utworzonej przez Józefa Ś1L 
wińskiego.

I. R.

Teatr Wielki. Dziś „Carmen". Ju tro  „Da­
ma pikowa". W  niedzielę „Bajka".

T eatr Rozmaitości. Codziennie „Rozbitki", 
T eatr Reduta. Dziś o godz. 3 i pół popoł. 

„Wielkanoc", wieczorem „Turoń", (Bilety na oba 
przedstawienia sprzedane). Ju tro  „Turoń".

T eatr im. Bogusławskiego. Dziś „Sułkowski". 
Teatr Polski. Codziennie „Wielki Don Juan". 

W niedzielę o godz. 3,30 popoł. „To, co najważniej­
sze" po cenach zniżonych.

t  Teatr Mały. Codziennie „Prawda w winie". 
Teatr Komedja. Codziennie „Musisz być mo­

te".
T eatr Nowy. Dziś i dni następnych „Królowa 

Fal".
T eatr Nowości. Dziś „Bajadera". Ju tro  i dni

następnych „Kokaina" i „Welon Pierrotki".
Teatr Praski. Dziś i jutro „Żywy posąg".
Z Filharmonji. Niedzielny poranek poświęco­

ny będzie Chopinowi. Na program złożą się pro­
dukcje orkiestry filhannonicznei pod dyrekcją p. 
Ozimińskiego oraz gra na fortepianie p. Róży Ben- 
zefowej.

W niedzielę popołudniu odbędzie się recital 
świetnego pjanisty, Alfreda Hoehna.

rodzinne szczęście, później masowe wytnieran**

drogich istot, łzy, rozpacz, nędza — i ostatec ^  
deski estrady kabaretu. Później ,jak zwykle< 
tuzjazm widzów, miłjony adoratorów i "Og 
przyjaciel. w

Bardziej frapujący jest ciąg dalszy: bOe _
przyjaciel, jak się okazuje, jest szpiegiem i w' * 
tycznym momencie „wieje" aeroplanem w 
pieczniejsze strony. Porzucona kochanka PoZ<,_ 
staje na pastwę władz, które niewiele myśląc, * 
żują ją na rozstrzelanie. I tutaj następuje moffl* 
naprawdę wstrząsający: egzekucja. O statek
nie dochodzi ona do skutku, ale napięcie ner
patrzących dochodzi do najwyższego poziofflu- 

Całość zresztą nie pozostawia po sobie gR
szego wrażema.

Zdjęcia ładne, reżyserja wyśmienita, gra
tystów, a zwłaszcza głównej bohaterki — napr*^ 
dę bez zarzutu.

łka.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Wczorajsze wyścigi ściągnęły dość liczną 
bliczność, niektóre biegi były -bardzo ciekawe-

Przebieg następujący:
Gonitwa 1, dyst. 2400 mtr. (z płotami): 1) ^  

żuj, 2) Prędzej Maleńka, 3) Latossą, w 2 m. 
sek. o 2 dł. Tot. zw. 1350, fr. 1000 i 1050.

Gon. 2, dyst. 2100 mtr.: 1) Anitra, 2) Wir 
2 m. 23 sek. o 8 dł. Tot. 1350. ^

Gon. 3. dyst. 1600 mtr.: 1) Nuit de Mai, 2)
va, 3) Minstrel w 1 m. 44kś sek. o 6 dł. Tot. 2 ^  

Gon. 4, dyst. 1300 mtr.: 1) Rosenfels, 2) .
3 wmen, 3) Lady Margaret w 1 m. 21% sek.

Tct. zw. 2300, fr. 1200 i 1150.
Gon. 5, dyst. 1600 mtr.: 1) Azalja, 2) Sou^

3) Sonya w 1 m. 43 sek. o 1 dł. Tot. zw. 2650-
1900 i 3400.

Gon. 6, dyst. 1600 mtr.: 1) Raptus, 2) Ast*r̂
3) Szeretlek w 1 m. 47 sek. o dł. Tot. zw. ^
fr. 1750 i 2400. ,

Następne wyścigi w niedzielę o godz. 4 p°P

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PALACE. — „Kochanka szpiega".

Więcej sensahyjności w tytule, niż w treści, 
która jest nieco mdła. Początek dramatu zwłasz­
cza rozgrywa się, podług przepisów banalności:

„Czarni" — „W arszawianka".
1 Dnia 20 i 21 b. m. o godz. 5 popoł. odb?^2|_ 
się na boisku w Parku Sobieskiego mecz piłki ® \  
nej pomiędzy „Czarnymi" Lwowa a „Warszaw)*9 
ką".

POKWITOWANIA.

Na „Linofyp“
d la  d ru k a rn i „R obotnika* a

Tow. dr. Henryk Lewenherc mk. 500,000- 
W iktor Krzyżanowski — Poznań mk. 10,000- 
Adam Ludwik — Wilno mk. 2000.
Pakulski — Sedan mk. 2400, ( ^
Dla uczczenia pamięci Zosieńki S o c h a c k i e  . 

dniu Jej Imienia składa S. S. mk. 5000, 
Schronisko dla dzieci gruźliczych w Busku 
10,000 i  na Rob. Wydz. Wych. Dziecka mk. I®1

Na Robotniczy Wydział Wychowania Dzi*6'**
Józef Stefański, jako karę za samowolo* 

puszczenie stanowiska mk. 25,000.
Stanisław Krawczyk mk. 200,000.
Józef Talarek mk. 5000.
E. Miller mk. 20,000.
Jan  Namirowski, jako karę mk. 25,000.
Od pracownika Antoniego O. tytułem kar^ ^  

niestosowanie się do przepisów fabrycznych '
22,500.

S. Kruczek — Łęczyca mk. 3,500.
M. Nesterow — Białystok mk. 10,000.

£ t . Ż u ch o w sk ieg ro
w  Warszawce, Piękna Nr. 38.

Egzaminy wstępne d o  w s z y s t k ic h  klas rozpoczną się 18 czerwca-
pisy przyjmuje k a n c e la f j a  G im n a zju m  codziennie od 10 — 2 p°

M U M I E  SIE
u „Leonara44

21 N ow y Ś w ia t  21
6 tologr, retusz .K i .  5060

12
Portrety  

wykwintnie wykonane

Dl. sita. F. i O S T M  “ k
szpit. św. Ł a z a r^  Chor. skór., we­
ner., analizy krwi na syfilis Chło­
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 i 5—7.

IlllUtttlc. |
i) arony
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 7.

WrUflpnOV weneryczne skór- 
ISlUHUDl ne (tryper syfilis) 
leczy w krótkim czasie Dr. Cho- 

lodkowski. Niezamożnym ustęp ­
stwo. Twarda 45 róg Żiotej m. 2 
Telef. 246-07 do 11 rano i od 4— 
7 w.

I )  Zesarow. „ S T & v
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
m acher. Smocza 21.

spodnie, żakiety, je ­
sionki, sakpalta w o l­

brzymim" wyborze z gotowych i 
na zamówienia z krajowych i za­
granicznych materjałów o 50^ ta ­
niej jak wszędzie. Sprzedaż za 
gotówkę i na raty. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich Sipowski i Ma­
jewski, Chm ielna 49 front m. 5 
(Narożny dom przy dworcu głó­
wnym).
fhnrnhu weneryczne. Rzeżączkę 
tlilii UUj leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Panie 2—4, Dr. Rozental.

Leczenie
4-ta.

zwierząt. Elektoralna 
18 (druga brama). 2Vj—

U S U W  ń r " 8 '  ° d 235 000płaszcze od 2C0.000, 
bluzki od 35.000. Suknie. Duży 
wybór. Br. Unkiewicz, Hoża 54, 
m. 2.

alpagowa męska 
110 tys. mk. Palto 

letnie m odne 120 tys., 2 garnitu­
ry marynarkowe m ęskie po 260 
tys. Sprzedam zaraz. Piękna 64, 
m. 11. Handlarze wyłączeni.

OBUWIE i H H L  ' Z
wielki. P. Urzędnikdm i Ofice­
rom na spłaty. Jerozolim ska 19, 
wprost bramy, 1 piętro. Magazyn 
obuwia, tel. 175-84.

DDiiwie
gotowe.

n a  r a t y  najlepszych 
szewców. Obstalunkl I 
Sienkiewicza 3.

Odciski, i * 0'nagniotki niszczę_* y#
______  rżeniam i nazaw sze *<j.
bólu. Usuwam pocenie ręk, . i 
Przywracam p o r o s t  włość (( 
wzmacniam takowe. B fon'>
Lech. Ulica Szczygla
Przyjmuje od 10—1 i od 3 ^ ^

J ir  PMSSF
o r i do 10. od 5

cie 93 4 Przyjmuje sPjan«'
karne, wojskowe, komorń ve, 

ek
i n i o ^  

d!

spadkowe, "rozwodowe, weks*0 
apelacje o zag

, m ężach.

Pofitiotky, r ,s ;,Y '.kr fe
we letnie, reformy, kostjumy 
pieiowe, wszelkie wyroby try | 
towe. Ceny fabryczne. Górah^.j 
S-ka, Chmielna 56 — 10. dr$> 
brama, parter, wprost D«° 
Głównego. ^

m odelarze oraz *1*.P o r a n i  trotechnik obe/ń®
z robotam i samochodowemi M.p 
gneto, startery e tc ) , w ar11 <j
dogodne dla sił pierwszo:*^- 
nych i posiadających świa*3.,.-
twa. Oferty pod „Budowa
szyn" przyjmuje .Reklam a 
ska”. Ja sn a  10.

f0]

I"* m odne męski® li.2 s m  250 tysięcy T|ć 
2 garnitury marynarkowe
po 320 tysięcy, sprzedam
Złota 34 -  20. 
czeni.

Handlarze e l f

Rp&fukłir naczelny dr. FeStks Perl, Redaktor cdpowiedTiałny Jerzy Szanim Wydawca: Rada Naez. P. P. 3, ^dfcito w drukarni „Robotnika", Wareck*
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